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nony Zjednoczone Europy.
W yrw ijm y się na chwilę z dusznej, panującej obecnie 

u nas w Polsce atmostery walki watażków partyjnych z rzą 
zapomnijmy na moment o kłopotach natury gospo­

darczej, a ogarnijmy myślą ten w ielki obszar Europy, do 
której rodziny wspólnej już obecnie, jako obywatele w ol­
nego państwa, należymy.

Polska już od szeregu lat, od czasu powstania „L ig i 
arodow" bierze czynny udział we wspólnych troskach 

państw europejskich.

Interesy poszczególnych państw Europy zazębiają się 
coraz w ięcej a niedomagania gospodarcze jednych z nich 
odói.aią się na drugich; słowem Europa zwłaszcza w złej 
doli czuje się coraz w ięcej jednością.

Do niedawna mówiących o jakichś Stanach 5.jedno- 
czonych Europy uważane albo za nierealnych marzycieli, 
lub za spryciarzy którzy na tej koncepcji chcą upiec swo­
ją pieczeń.

I rzeczywiście, dotychczasowe niemieckie pro ekty 
Paneuropy miały za cel hegemonję Niem iec i słusznie bu­
dziły zastrzeżenia i obawy innych mniej silnych gospodar­
czo i politycznie państw.

Przyszedł jednak czas. gdy słowo „Faneuropa" zaczę 
lo przybierać formy bardziej realne a stało się to wówczas 
gdy po wojnie światowej, w ostatnich dwóch latacłi zna­
lazła się Europa w obliczu krachu gospodarczego.

Dotychczasowe rm k i zbytu silnych ekonomicznie mo­
carstw europejskich skurczyły się dzięki wyemancypowa­
niu się kolonij i państw dotychczas tylko rolniczych Naj- 
v iększy konsument Rosja stała się niewypłacalną dzięki 
systemowi komunistycznemu nie uznającemu własności 
prywatnej, na której jest oparty porządek społeczny in­
nych państw i narodów Europy.

To wszystko łączni z obawą wojny, która mogłaby je 
szcze bardziej zubożyć Europę skłoniło już nie marzycie­
li i fantastow ale realnych zimnych polityków w rodzaju 
francuskiego min. Briando do r ustanowienia się nad kon­
cepcją Stanów Zjednoczonych Europy —  na wzór takich- 
że ?tanow Am eryki Północnej.

oto niedawno, bo w maju b. r. wielki dyplomata A ry  
stydea Briand przedłożył wszystkim państwom a między 
niemi i Polsce plan tego w ielkiego i śmiałego pomysłu.

Już w lipcu b r. wszystkie zainteresowane państwa 
mają dać odpowiedź na szereg problemów związanych z 
tą pokojową akcją p. B riar‘dtt.

Słusznie ra  ostatnim swoim odczycie w Krakow ie mi­
nister Zalewski oświadczył, że najbardziej obawia s±ę w  
tej sprawie tak 'krótkiego terminu. I rzeczywiście, sprawa 
tak wielkiej wagi nie może być załatwiona bez poważnego 
i długiego namysłu.

W  Europie wśród starych i młodych powojennych 
państw panują stosunki płynne. Są państwa, i tóre dotych 
czasowe traktaty pokojowe uważają za wyrządzoną sobie 
krzywaę a wolność nowych narodowych państw za kamiań 
obrazy.

Oprócz tego w rzędzie państw, które weszłyby w 
skład projektowanej Paneuropy są państwa silniejsze i sła 
bsze a te ostatnie czujące się obecnie dobrze w nowych 
warunkach nie prędko zrezygnują z suwerenności.

Z drugiej strony, jak wspominałem, suwerenność ta, 
zwłaszcza w sprawach gospodarczych, jest tylko złudze­
niem a w polityce są państwa jedne od drugich zależne, 
chodzi tylko o pewną sprawiedliwość i nieaopuszczenm 
do hegemonji któregoś z wielkich mocarstw

Ze względu właśnie na ten punkt Polska, tak jak i 
państwa małej Ententy będzie żądała by w pracy nad Pa- 
neuropą wzięła udział i Anglja, która ne w ielką okazuje 
chęć do tej koncepcji.

Cokolwiek się stanie, Polska będąca w czasie swojej 
w.elkiej przeszłości zawsze czynnikiem pokoju, Polska któ 
ra wydała takich mężów iak król Leszczyński, który dw ie­
ście lat temu wysuwał projekty bardzo zbliżone do dz - 
siejszycb zrealizowanych w „L idze Narodów stanie za­
wsze ochotnie do pracy nad ideją, w której zw yciężyć mo­
że bodaj częściowo v ielka ideja miłości chrześcijańskiej.

Dla nas katolików pocieszającem iest, że do tego pro­
jektu bardzo żyrzliu le odniósł się o-gam Ojca św. „Osser- 
vatore Romano" Świadczy to. żt akcia ta godz: się z du­
chem wielkiej chrześcijańskiej miłości i że może nadejdzie 
czas, gdy zmora wojen i klęsk z niemi związanych stanie 
się tylko wspomnieniem

M, Subatowłcc.
 oo------
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Św ięty  Jan.
Popod las, ueloną miedza 
Idzie święty Jan,
Niesie wot"Ł,ących malm 
Polewany dzban

Rozdzwonił się las śp-ewlram* 
A  w gęstwinie drzew,
Słychać głosy roześmiane 
i dziew częcy śpiew.

Idzie św ięty Jan orzez lasv 
Uśmiechnięty, raa,
Że się komuś dziś dostanie 
Znów paproci kwiat.

Że na iedną ludzką nędzę 
Wykwit.nie aziś lek,
Ze szczęśliwy dzisiaj będzie 
Bodni jeden człek

Tętni echem las zielony,
Bo mu święty Jan
W ysuł czerwioniućkich jagód
Polew any dzban,

Od 30-tu lat
kupuje się z pełnem zaufaniem

i N  0  L *  U
Ceraty, dywany wełniane chodniki, firanki narzuty ka­
py na łóżka w wielkim wyborze po eonach fabrycznych

r
M

w 50-ciii własnych Filiach PRZEMYSŁ —  LINOLEUM
HRAKOW, — Rynek Główny 10.
W a rs z a w a  Marszałkowska 143. —  —  —  o i . l lK o  W zgórze

Maiatek narodpy  Polski.
143 miljardy zł, —  na głowę 4.615 zł.

Zaczynamy coraz bardziej porządkować nasze stosun 
ki, systematyzować, obliczać, porównywać, bv latw iei o 
rjentować się. co mamy, gdzie są braki i jakie. Od czasu 
kicJy to podczas Sejmu Czteroletniego bankier Kapostas 
obliczył wartość dóbr nieruchomych w Polsce, majątek 
Polski n i" był obliczony całkowici ;.

W  okresie Sejmu Czteroletniegu obliczano majątek 
rodowy na 3 miljardv zł, poi., weaług ledn&k obliczeń 

cąjisisjezyćlf wynosi’ on w  owym czasie około 6 miliardów 
zł. p a ! . na co złożyły się dobra ziemskie, duchowne, sto 
Iow*. krolewszczyzny, „majątek poddanych" miasta oinz 
przemysł, Biorąc za podstawę ceny żyta w  roku 1790 i w

lałach 192b i 1927, owe 6 miljardow zł. poi równają się 
16.249 miljonom obecnych złotych, co na głowę mieszkań­
ca w r. 1790 daje 1846 zł.

Dość niedokładne obliczenia z r. 1924 daią sumę ma 
ątku narodowego 152.066 mm now zł, ale obliczenia te 

oparte zostały na danych z okresu przedwojennego, nie 
są w ięc miarodajne

Dr R Dederko, zebrawszy szereg darych. dokona­
wszy żmudnych obliczeń, dał w swej pracy p. t. „Majątek 
narodowy Polski" zestawienie możliwie najbardziej zbli 
żonę do rzeczywistości. Z p iacy tej wynika, że polsai ma­
jątek narodowy wynosi obecnie 143 milja*-dy zł. po odtrą­

cen iu  zaś długów zagranicznych —  przeszło 137 miliardów
'Większą część maiatku narodowego stanowi rolnict 

wo, bo bez mała 70 miliardów, czyli 46.9 proc.'Składa sic 
na to wartość ziemi w kwocie 33,705 milj. zł. lasów i grur 
tów leśnych prawie 8 miljardów, inwentarza żywego —
7 310 milionów, martwego —  3 641 mili., budynków — 
14.306 milionów złotych.

Pokaźną cyfrę daje przemysł, bo 43 miljardy zł. (30,2 
proc ogółu maiatku). co zostało obliczon na podstaw i» 
wartości orodukcii. dalej budynki nierolnicze wartości 19 
miliardów zł. i id  Nawet ruchomości, wszelkie „graty" i 
..ggóiJM" w izbach wiciskich i ciasnych mieszkaniach ro­
botniczych oraz luksusowe meble w pałacach i apartamen 
■ - żłjjjśfr-' w zestawieniu majątku narodowego pozycje 
4.393 milj. zł

W ziąw szy pod uwagę, że liczba mieszkańców w P o l­
ice  wynosi 30 milionów, wypadnie na iednego mieszkań A. 
ca 4615 zł. maiatku czyli 517 dolarów. W  szeregu państw 
nie należymy do najbogatszych Na 17 naństw zajmuiem^ 
aż czternaste miejsce, jeśli chodzi o maiatek na iednego 
mieszkańca: mm ej niż w Polsce, wvnadn tvlko w Rumunii 
(500 do) 1. w .Tanonii 1402 doi.!, i w Rosji (361 doi ). Duń­
czyk. A"stra1rzyk iest owa raz-" bogatszy od Polaaa, prze 
rietny Nizrmpc 7 i nół raza, ‘Anglik i Kanadyjczyk —  5 
razy. a obvwat"1 Stanów Zjednoczonych nawet 6 rązv, bo 

, tęż i najatek Stanów wynosi przes.zło 320 miliardów do­
larów! w

W żydowskiei słnŁnie.
j <

Niedawno odbył się w Małopolsce, w Jarosławiu, wie! 
ki w iec chłopski, organizowany przez trzy zblokowane 
stronnictwa ludowe. W  idylicznej zgodzie zasiadial. w  prezy 
djum wiecu obok reprezentantów lew icy chłopskiej sta­
teczni oosłowie i działacze centrum ludowego, Pien.ażek 
i Gruszka. Przemawiali nawet na temat bolączek wsi i 
t. a Lecz głównym promotorem tego wiecu chfODskieńo 
bvł kto inny: Dr Grossfeld, żyd, adwokat z Przemyśla. 
Nie.tylko mówił obszernie o tych. co zaśmiecają dom pań­
stwa polskiego, ale Dod koniec zebrania zaintonował „C zcr 
wony Sztandar" i orzy dźwiękach tej pieśni rozszedł się 
tłum chłopów do domu. Dr. Grossfeld, krórego nazwisko 
nie budzi wątpliwości co do jego wyznania, znany adla- 
tus pos*a Liebermanna, jako obrońca chłopa orzeciw  nic 
nrawościom rządu, jako entuziasta agraryzmu („N iech  Żv| 
ie agraryzm"! woła co tydzień piastowska ,Wola Ludu") 
Dr Grossfeld sojusznik i kompan oolityczny nosłów z pod 
W itosowego znaku — to nietylko oorazek z prawdz’ - 
wego zdarzenia, to równocześnie symbol tego ślepego zaitł 
kar w jaki zapędził się Drzedziwny zespół Centrolewu.

Stronnictwa Indowe grupy środka w ogonie PPS  P 
P S.. tracąca w płvw v w ośrodkach robotniczych —  do 
w iodły tego już wybory w r. 1928 —  wyrzucona z lu k ra ­
tywnych komórek nor? względem finansowym i organiza­
cyjnym Kas Cborvrb. przegrawszy ostatnio r>od własną fir 
mą w ybory w okręgu lidzkim i gnieźnieńskm próhuie o 
becnie leaderowąć onozycji i utrzymać sie. na newierzchńi 
życia politycznego pod nseudonimem ótintro.ień$fj Hasłami 
iako się rzekło, negacji, rmrażem odzyskania dawnych 
w pływ ów  zmobilizowano kilka pnm seimowvch lew icy i 
centrum. Zadawniony flirt z przywódcami „W yzw olen ia "
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me przeszkadza tn-bunom ludu w umizgacb dc panów W i 
osów, r  opiel ów, Korfantych. Już chłop z JarosławsKiego 

opiewa „Czerwony Sztandar". Już di Grossfeld troska, się 
cfiarruej od rządu o wysokie ceny pszenicy. Już zielony 
sztandar W itosa kłon. się przed bojowym znakiem socja­
lizmu i en ^nari-y w :elbiciel kapitału przyw iezie do Kra 
kowa chłopskich delegatów, by oklaskiwali Daszyńslie- 
go, cz^ innego l-iebermanna. Co więcej, iuż pobożne serce 
chrześcijańskiej demokracji, zapomniawszy uraz, modli się 
cn ow n r zenie akcji centrolewu, bo mi’szy jej Piamano od 
Matakinwicza i zdobyw'ca dzwonów w Choczni, Putek od

iłow o  Bole.
N ie d z ie l  II, p0 lw iątkach.

K R Ó LE W S K A  U C ZTA

Bzekł Pan: Król pewien, wielką ucztę sprawił,
1 sprosił na nią poddanych swych włości; 

ecz nadszedł w ieczór: a me było gości 
 ̂ikt się na pańskie wezwanie nie stawił 
ról obrażony, zwołał sługi swoje:

Iść im rozkazał do miast w świai daleki 
1 zbiera* chrome, ślepe i kaleki, 

na królewskie sprowadzić jiodwoje!
^rzrrszło ich wiele, biedne, opuszczone,
Aby ;'aip}-/ miejsca odróżnione!
I dziś to samo także się powtarza: 
j an spr: wi; ucztę -— i wiernych Swych wz.ywa 
i-ecz p-ly stół próżny, —  i nikt nie przybvwa:
' Jędzę przytula do Sw'ego Ołtarza!

powiirjóv/ od nas niezależnych dalszy ciąg „Słowa 
0 c£° l,-każe się dopiero w następnym numerze.

ZE ŚWIATA KATOLICKIEGO.
PIĘ C IU  N n w y r H  K A R D Y N A Ł Ó W

Na naibliższym konsystorzu, który jest zapow iedzia­
ny na 30-go b. m., Ojciec święty ogłos: listę pięciu nowych 
kardynałów, a mirnowicie: ks. b pa Franciszka Marchehti- 

dyagiani, ks. b-pa Sebastjana Leme de Sile\ira Centra,

X, D r.„JAN  CZUJ.

Z podróży na Wschód.
'Pełniło się zdawna żywione w  duszy pragnienie. W v  

rałeir sip w podróż na Wschód, w stronę koiebki rodzą 
)u ludzkiego, kolebki wszystkich wielkich rehgi- i cy 
w iiizacji.

Najbliższą okazją do tei mojej podróży był kongres
* iarystvczny w Kartaginie Mając ochotę zobaczenia 

ekszego kawałka świata, nie irogłem  poprzestać na sa- 
ym kongresie, który zresztą me odpowiedział nadziejom

k at>,nwiedziom, ani na zobaczeniu Kartaginy i okolicy, ja- 
uczyzny św Augustyna, św Cypriana. Tertuljana i n- 

1 ó «  Wvbi^ y ih  mężów cnrześcijańskich z pierwszych wie 
a J chciałem być także gdzieindziej, w idzieć wiecej,

Pr^ c c^szystkiem  Ziemie Świętą, 
je{ ™yb-ać się w świat na kilkutygodniową podroż nie 

■ c?Ta *ak łatwą, jakby się na pierwszy rzut oka wy 
rzeczv° Aa Prze£łsicwzięcia potrzebne są różne
nae 0 j' jnow ię o podrożowamu w  pojedynkę, podrózowa- 
°  W w ^kszero towarzystwie, z pielgrzymką jest

e uProszczone i łatwiejsze. W  pielgrzymce o wszyst 
goh SZ<?Zv si*f komitet, czy ej kierownictwo, ono przy-
* 1 ,ar> Podróży, stara się o wizy, zamawia pocią- 

> hotele i t. d. Ładują gościa, przesadzają, opro-

ks. b-pa Fafaeia Rossi, ks. b-pa Juljana Serafmiego i fes. 
b pa Achillesa Lienart. W szyscy są biskupam i 3 naro­
dowości włoskiej a 2 cudzpziemców

PR Z Y C Z Y N Y  N A W R Ó C E N IA  SIE PA P IN PE G O .

Nawrócenie się słynnego pisarza w łosi ego, Papini‘e- 
go, który przedtem gwałtownie atakował Kościół Katoli­
cki, ma ścisły zwią-zek z przygotowaniem jego dziecka do 
pierwszej Komunji śy/. Dzieci PapinFegc bvły od maleń 
kości wychowywane religijnie przez matkę, a gdy podro­
sły, zostały powierzone zaKOnnicom katolickim, które inia 
ły je przygotować do pierwszej Komunji św, n1e żona 
chciała również pozyskać męża dla Chrystusa. Pewnego 
dnia uoojmriła go, by pomógł dzieciom w nauce katechiz­
mu. Papini z początku odmówił, ale potem, ulegając proś­
bom, zaczął odrabiać z dziećmi lekcje katechizmu i co­
raz bardziei interesował się ego treścią, rozpoczął poważ 
ne studja filozoficzno - religijne, aż wreszcie skłonił du­
mną głowę przed głębią i bogacłwem nauk. któ-e zebra­
ne są w tej małej i skromnej książeczce, jaką jest kate­
chizm, j które p^omiennuą tak w ielką światłością

Pisarz nawrócił się i razem ze swą córeczką przyjął 
pierwsza Komunię św. ■

COŚ, JA K  W  C AR SK IE J  R O SJI1!

Do gorszących zajść na tle wyznaniowem przyszło we 
v.'?i Dubeczno w powiecie knwelskim

Do cerkwi urickiej tej wsi wtargnął mianowicie w 
czase nabożeństwa tłum prawosławnych z dwoma ponami 
'pr> czele Popi skierowali się do ołlarza. chcąc usunąć z 
cerkwi księdza unickiego Grosza.

Unio*. otoczyli jednak swego pasterza i nie dopuścili 
doń napastników.

Podnieceni przez popów nrawosławni usiłowali prze­
mowa dostać sie do księdza W yw ń za ła  się bójka która 
zakończyła sie usunięciem napastników z cerkwi

W  czasie feójki kdka. osób, w tej liczbie główny „spraw 
ca najścia i prowodyr prawosławnych pop Sahaikowski, 
zostało rannych. Na miejsce przybvł silny oddział policji, 
który nie dopuścił do dalszych zajść.

Sahalkowski znany jest na W ołyniu z awanturniczych 
występów. Przed rokiem wtargnał on na czele tłumu zwer 
bowanych z różnych okohc prawosławnych od cerkwi uni - 
ckiel w Żabcti. zamknął się w  niej i przez 5 dni pozosta­
wał tam wraz ze swoia watahą.

wadzają pokazują —  słowem ułatwiaja mu wszystko. Za 
lo jednak uczestnik zbiorowej wycieczki płaci znacznie 
więcej, bo każdą wygodę trzeba dobrze opłacić. W  zbio­
rowej pielgrzymce może wziąć udział każdy, kto ma p ie­
niądze, choćby słowa nie umiał poza swoim językiem

Inaczej jest, gdv ktoś sam podróżuje Taki skazany jest 
wyłącznic na własne siły. Gdy zaś nie ma pieniędzy na pe 
wne wygody, iuh z nich rezvgnuje, płaci znacznie) mniej, 
a korzysta znacznie w i >cej. N ie jest bowiem ograniczony 
planem, nie pędzą go z miejsca na miejsce, może dotrzeć 
wszedzie, w ięcej zobaczyć, dłużej się zastanowić, zetknąć 
z ludźmi, poznać życie danego kraju w iego orzeróżnych 
przmawach. By jednak można samemu podróżować, nie 
w s ta rczą  tylko pieniądze, jak przy podroży zbiorowej. 
Tu poprzeba coś więcei. Tu potrzeba odpowiedniego przy 
gotowania A  w ięc trzeba naprzód w iedzieć, po co sie jo­
dzie do danego kraju lub miasta, co się tam zobaczy, na 
co należy szczególna zwrócić uwagę. By zaś można korzy 
st.ać należyciee. trzeba poza rzeczowero przygotowaniem 
mieć przygotowanie językowe. Bez znajomości obcych ję­
zyków, tych, które są najba-drie: rozpowszechnione na 

#świecie. jak niemiecki, francuski, angielski i włoski a Drzy 
najmniej dwóch z pośród mch. nie można się wybierać w 
świat, o Je się nie chce być wyzyskiwanym i popychanym

W reszcie do takiego podróżowania potrzebna jest pe 
wna doza odwagi i ofiary z samego siebie. Odważnym być
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Mimo tej awantury nie został on złożony ze swego 
stanowiska, ale pozostawał dalei parochem parafji pra­
wosławnej w  pobliżu Dubeczna i dale] judził przeciwko 
unitom. W

Należy nadmienić, że wieś Dubeczno mniej więcej 
przed rokiem prawie w całości przeszła z prawosławia 
na urnę, co nie dawało spokoju Sahajkowskiemu i jego 
zwolenmkom

. PO M N IK  KS. S K O R U PK I W  ŁODZI.
Ufundowany przez miasto Lódź pomnik bohatera bi­

twy pod Radzyminem, X. Ignacego S ;orupki będzie od­
słonięty w  10-tą rocznicę śmierci dzielnego kapłana, t. j. 
w aniu 15 sierpni? b. r. Pomnik ten jest hołdem składanym 
przez miasto ś. p. X. Skorupce, który przed wyruszeniem 
na front był prefektem w jednej z łódzkich szkół średnich.

Ks. Dr- JAN CZUJ,

W liożym ogrodzie
(Garść wrażeń z pobytu u OO, Kameduiów w  Neapolu).

W  powrotnej drodze do kraju zatrzymałem się w p ię­
knem mieście italskiem, Neapolu, i ie tyle dla jego oglą­
dania, bo je znam z czasów dawnie iszych, ile dlatego, by 
w klasztorze OO. Kamedułów odwiedzić r o d a k a ,  Ks. K a je­
tana Tatarę. Kameduli posiadają w  okolicy Neanolu dwa 
klasztory, jeden pod miastem Nolą w  przep!eknem poło­
żeniu na górze, drugi w odległości s’ edmiu kim. od N ea­
polu, również na górze, podobnie jak na Bielanach pod 
Krakowem. Ludzie ci, oddani modlitwie, zawsze szukali 
odludnego miejsca na wzgórzach wśród ga,ów i lasów.

W  klasztorze pod Neapolem prócz mego rodaka jest 
jeszcze innych dwóch księży i trzech braci Polaków, ludzi 
bardzo miłych, iak zreszt? wszyscy Ojcowie i Bracia bez 
względu na narodowość. Tu muszę zaznaczyć, że najwię­
cej powołań do tego zakonu jest z Polski, i w niektórych 
eremach przeważają już Polacy. W  ostatnich czasach ru­
szyła się Hiszpanja, w której dotychczas nie było Kam e­
dułów. Dotychczas byli tylko we W łoszech i w Polsce.

Zakon ten jest stary, bo pochodzi z w. X I od św R o ­
mualda ( f  1d27), który założył pierwszą pustelniczą kolo- 
n;ę w Camaldoli koło miasta A rezzo  i stąd pochodzi naz­
wa Kamedułów.

Taki klasztor 0 0 . Kamedułów wygląda istotnie jak 
Boży ogrodek, w którym żyja, pracują i modlą się ludzie, 
oddani Bogu, oderwani od świata, zdała od jego spraw 
i zgiełku.

Kościół, w  którym odpraw.dją się msze św. i odmawia 
,ą pa , erze kilua razy dziennie i raz w nocy, tchnie nie- 
zamąconym snokojem i ciszą, przerywaną tylko od czasu 
do czasu kłapamem drewnianych kamedulskich sanda 
łów. Każdy z Oioow mieszka w osobnym domku, każay 
uprawia swój ogrodek, pierze i naprawia swe odzienie. 
W domku takim, złożonym z dwóch izb i sieni, jest ce­
mentów? posadzka, skromne łoże, biurko i szafka z książ­
kami. W  drugim poko]u stoi mały ołtarzyk na wypadek 
niemożności odprawienia mszy św. w kościele.

Bracia troszczą się o gospodarstwo, składające sie z 
kilku sztuk żywego inwentarza oraz drobiu, pielęgnują 
winnicę i inne południowe owoce, sieją jęczmień (kawę z 
niego przyrządzają), sadzą ziemniaki i jarzyny. Każdy bo­
wiem klasztor musi sam sobie wystarczyć. Zalesione sto­
ki górskie dostarczają paszy i drzewa. Inne rzeczy trzeba 
kupować w  mieście.

Tryb życia w klasztorze jest bardzo prosty. Każdy 
7 O jców zjada skromny posiłek u siebie, czasem tylko p<* 
żywiają się wspólnie; jak wiadomo, mięsa nie jedzą nigdv. 
Trzy  razy w lygodniu wolno się zejść na wzaiemną wymi i 
nę myśli, zresztą rozmowa jest regułą zabroniona.

A  w iec dużo jest czasu na rozmyślanie o marność1 i 
znikomości tego świata; tu może człowiek zastanawiać się 
swobodnie, nieiako w obliczu wieczności, bez zewnętrz­
nych przeszkód, nad swojem przeznaczeniem, tu może 
znaleźć ukojenie dla skołatanej duszy, lub rozdartego ser­
ca. To  też wielu wielkich tego świata w  takich miejscach 
szukało choć na cbwiie ucieczk. przed śv/>atem, przed je ­
go pokusami, intrygami i rozczarowaniami.

Ludzie płytcy, powierzchowni, zanadto przeiec. do- 
t czesnemi sprawami, może nie poima, nie zrozumieją dei 

wyrzeczenia się wszystkiego przez garść ludzi, mieszkają­
cych w takiem zamkni ;ciu. tego samozaparcia, wymaga­
jącego wielkiej siły woli i wytrwałości, gd yb ys ię  jednąk 
tam znaleźli, na pewno popadliby w zadumę, a jedno w ie l­
kie pytanie narzucałoby się im natarczywie: K to lepsza 
cząstkę obrał? i drugie: K to przy końcu będzie ze swego 
życia wiece* zadowolony?

C ieżkie mvśli przychodzą do głow y człow iekow i za 
murami kamedulskiego eremu!

W  dużej sprzeczności z temi myślami pozostaje cudny

musi, kto sam puszcza się w daleki nieznany świat, n.e 
przeczuwając, co go gdzieś czeka, lub co go gdzie może 
społ’ ić. Ofiara zaś z samego siebie polega na w yrzecze­
niu się pewnych wygód, przyzwyczajeń lub nałogów. Trze 
ba się poprostu zaprzeć samego ciebie, trzeba być przy­
gotowanym na niewygody, a częstokroć na braki, trudno­
ści, a może nawet przykrości. Zwykle w większą podróż 
wybiera się taki, kto odbywał już choćby mniejsze pod-ó- 
że, kto ma już pewne doświadczenie.

Jeszcze świat nie zapomniał o wojnie, jeszcze w w ie­
lu państwach —  do których i Rolska należy —  istnieją 
paszportowe i w izow e barjery, nie chroniące bynajmniej 
przed komunizmem, ani bolszewizmem, a utrudniające nie 
zmiernie podróż, narażając niejednoki otnie na szykany ze 
strony urzędników i celników. Jednak znac już powolny 
postęp, bo coraz w ięcej znajduje się kulturalnych państw, 
które znoszą przymus paszportowy i winowy.

Ja ze swej podróży wróciłem zadowolony, i z góry 
muszę zaznaczyć, że nie doznałem nigdzie, na przestrzeni 
ośmiu państw, p izez które przejeżdżałem, najmniejszej 
przykrości, lecz przeciwnie wszędzie spotykałem się z 
niezwykłą uprzeimością i życzliwością. Pomagało mi w tern 
z lednei strony to, że miałem paszport dyplomatyczny, z 
drugiej zaś lo, że mogłem wszędzie rozmawiać temi języ- 
kam, które wymieniłem,

Przekonałem ?ię w czasie tej podróży, że wszystko, 
czego mię uczono, a raczej czego się sam nauczyłem, było

m: pożytecznem i pomocnem; przekonałem się że podróż 
na większą skalę przedsiębrana na własną rękę, bez ob­
cej pomocy jest doskonałą p ró b ą  dla człowieka, jest na­
prawdę życiowym egzaminem.

Po za celami, które już wyliczyłem , miałem w mej 
podróży jeszcze jeden cel, nie mniej ważny, a mianowicie 
chciałem poznać stosunki w różnych kraiach, nie tylko 
w Europie, aie również w ornych częściach śv'iata, by je 
porównać ze stosunkami w Polsce, by z tych porównań 
wysnuć odpowiednio wnioski i podzielić sie niemi z Czy- 
telnikam’

W  zwięzłym  opisie moich wrażeń ograniczę sie g łów ­
nie do moich spostrzeżeń, nie będę zaś przeładowywał mo 
ich opisów szczegółami statystycznemu jak to czynią nie­
którzy podróżnicy, czy pielgrzymi, którzy całe strony prze 
pisują z encyklopedyj i drukowanych przewodników. Stą- 
rałem słę bowiem podpatrzeć życic współczesne na róż­
nych zienuach, na różnych podłożach historycznych i kul­
turalnych i porobić niejako z mego zcbęcia żyw e i barwne, 
bo niezmiernie żyw e i ba-wne jest życie tych narodów, 
wśród których miałem sposobnosć przez szereg tygodni 
przebywać. Jasną jest rzeczą, że w moich uwagach nie 
roszczę sobie pretensji ani do zupełnej dokładności, am 
do wyczerpania wszystkich szczegółów, bo na to me 
przez tygodnie, ale przez lata musiałoby się przebywać 

• wśród obcych fC d n.)
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icok, jak. s.ę roztacza wkoio od stóp klasztoru; jest to 
podobno najpię tuejszy widok tego uroczo położonego 
miasta . czego aż powstało przysłowie: „Zobaczyć Nea­
pol, i pi ęm  umr-z; ć ‘ ‘. Stąd ten widoi jest podwójnie pię- 
ny, i to lak w dzień, ak i w nocy. Rozłożone miasto ze 

^ OKami i portami w oddali wyspa Kapri, a na- 
- ■ ac w iecznie dymiący wulkan Wezuwjusz. W nocy 

mirjardy świateł rożnego kcloru zalewają równinę, a z kra 
eru V -.z\ wjusza wydobywają się zaróżowione kłęby dy- 
u. zaś od czasu do czasu sypią się nawet iskry.

Zachwycający ien widok, acz rozprasza mecc zbyt 
t -ważne myśli, podnosi lów nież umysł człowieka jeszcze
* Y*ej gdzie jeszcze piękniej, gdzie króluje Piękność nie- 
smie '"teina

W izytą  moją sprawiłem Ojcu Kajetanowi wielką radość; 
Pytaniom ' opowieściom nie było końca, choć zegar wybi- 

puzne godziny aż do nocnego pójścia na pacierze. Z 
■"odu mego krótkiego zresztą tam pobytu ja ..by się roz 
niła nieco dyscyplina klasztorna za zezwoleniem zac-

źr dł °*Ca Przeora ' bo z omkow spragnieni ustnych i 
3wych wiadomości z ojczyzny, zasypywali mię pyta- 

c z ^ 1-. Ĉ 0P niektórzy z nich długie lata przeżyli na ob- 
ZiJ iC’ przetieź każay kocha calem sercem rodzinną 
t h^L ę ó w i doskonale po polsku i modli się o rozum dla 
'j, ' orzY rządza w P olsi e, a o stateczność dla tych,
Pol Z £10winn! siuchać, I W łosi Dyli ciekawi, jak my w 

się gospodarzymy, jakie mamy podstawy do dalsze 
ot r0i‘\ 'o)ut wobec czego nie brakło porównań między poi 

mtyką obecną a italską.
1 k ° ^  PrzvznŁi h ze Polska należy do krajów, w natu-

a ne tmgactwa najlepiej wyposażonych, widzą też z dal­
szej perspektywy ciężkie i niebezpieczne położenie poli- 
yczne naszego państwa, z czego wypływa prosty dla nas 

’ > u-1Ż- P °w,r>niśn)y wszystko uczynić, aby państwa 
tDiać, ale wzmacniać ocl wewnątrz. Za granicą bo- 

< imponuje i ma znaczenie tylko państwo dobrze zor­
ganizowane, sfc up:one w sobie, gdzie jest silny rząd i kar- 
ne społeczeństwo.

Króika moja gościna u 0 0  Kamedułńw musiała się 
‘Ończyć, bo musiałem jechać dalej w stronę Polski, by 

Parotygodniowej przerw ie stanać znów do ciężkiej pra-

; , 1,Łiękowc ieir. tedy serdecznie za serdeczne przyjęcie 
ry / c.a*eir napisać kilna słów qo Ludu katolickiego, któ- 
Pr <edvnYm stałvm informatorem z Polski, i jest
'-aiet- t>dalców rozrywany. Ze: łzą w  oku żegnałem Ojca 

ni! PruSZ3c Ś°i by za jakiś czas starał się znów prze
ć "  . Iia Polską ziemię; on mi na to odparł, że radby po 
dzi ,ne> r-elgrz^mce złożyć kości na ziemi ojczystej Lu- 
sw C1-' PeJni ducha Bożego, w prostocie swego życia, w 
nje ' Ujmującej serdeczności, żadnych doczesnych pragnień 

mają —  j Są zadowoieni 
dQ ^zegnawszy się ze wszystkimi, odprowadzony aż 
w;eę dego moru przez kochanego Rodaka, poszedłem 
dziu ' rtl zadumany ku gwarnemu miastu, a za kilka go- 

pospieszny w iózł mię do W iecznego Miasta.

X P*A SY.

kościelna pisże! 
i-ówtlo.. Narodu1 (nr i l l  z b. r.) pojawiły się
rjiin, dwie recenzje teatralne, jedna z miste-
zziego '^uego w opracowaniu W ł Budzisza i X. Ri 
i]‘a lfuga z farsy „Egzotyczna kuzynka" Ve;rieu-

P ’ł
Po sohi^1,ai^ jniestosowno^p zestawienia bezpośrednio 
sziuk, K ę l i Pańskiei 1 —  rozpustnej
piśmii ato -i ę wskazać na niedopuszczalny w 
chowieństw< 'V k ID (P°Pierane™ tak silnie przez Du- 

1 kberalizm recenzenta, z jakim traktuje

utwór, oswaja,ący cynicznie z wiarołomstwem i cu­
dzołóstwem. Rece.izent uważa, że „małżeństwo Buze- 
lów  (w  sztuce Verneuil‘a) jesi normalne, t. zn. jest i 
ter trzeci, tym ra i3 ir malarz1 . W prowadzenie czw ai- 
tej osoby, Rosjanki Soni „zw iększyło —  zdaniem p 
F. O. —  możność matematycznej precyzji w  geometry 
cznem nieledwo powikłaniu nici intrygi". Cieszy się 
w ięc z tego kwadratu małżeńskiego, gdzie „zdradzo­
ny mąż odsyia kochanka żony do żony, ale ten ko­
chane! wolałby przy kochance w idzieć jej męża"... 
•Łacina komDinacja, co'5

1 recenzent tak e kpiny z moralności już nie chrze 
ścijańskiej, ale „mieszczańskiej", ma odwagę polecać 
jako „w  sumie doskonały w ieczór" (!!) i za ten jeden 
w ieczór wy jacza krakowskiemu teatrowi im. Słowa 
i kiego ,.w iele grzechów- (sic).
Od nas dodajemy tylko tyle, że w „G łosie Narorh " 

zauważa się od jakiegoś czasu zanik wrażliwości nie ty l­
ko w sorawach chrześcijańskiej moralności, ale i katolic- 
aiej polityki którą zamienił ter dziennik na najmitę PPS. 
i radykałów.

W  „Polonji" czytamy:
„N ie zawsze świeccy katolicy zdaja sobie spra­

wę z lego, czy dana partja lub organizacja stoi na 
gruncie katolickim, dlatego też w tej spawie decy­
dujący głos ma 1 ościói katolicki. On bowiem ma pra 
wo uadać książki i pisma, czy nie zawierają błędów, 
co < i nauki, w iary i obyczajów; tak samo też ma pra­
wo badać programy i statuty partyjne i w razie po­
trzeby zakazać wiernym zapisywać się i należeć do 
takich partji i orgauizacyj, które mogą narazić katoli­
ków na szwank pod względem religijnym

Gdy zas iściół orzeka, że jakaś nauka, jakiś 
światopogląd, lub jakaś organizacja w swym progra­
mie jest sprzeczna z nauką w iary i obyczajów, wtedy 
katolicy w sumieniu są obowiązani posłuchać Kościo­
ła, odrzucić taką naukę i organizację, która się opie­
ra na tej nauce.

M iędzy mnemi, dc takich organtzacy;, które K o ­
ściół uznał za Wrogie religji katolickie;, naleźa ma- 
sonerja, socjalizm i komunizm. Ktoby przeto świado­
mie należał do tych organizacyj, lem samem przestaje 
być członkiem Kościoła katolickiego i dopuszcza się 
grzechu ciężkiego

Choćby nawet nie było wyraźnego zakazu Kos- 
Cioła w  tym względzie, to i tak należenie do takich 
związKóv lest niedozwolone z chwilą, gdy się okaże 
ich (Haiukter antyreligiiny.

i eżeli zaś chodzi o organizacje czysto polityczne, 
czysto gospodarcze, a pod względem religijnym neu­
tralne, to również trzeba się mieć na baczności, bo w 
p.aatyce one przestają być neutralnerr" i postępują 
tak jal. im wygodniej jest w osiągnięciu ich własnych 
celów, choćby to miało się stać ze szkodą dla relig,i 
i Kościoła. W ‘ols^e pod tym względem mieliśmy a f 
nazbyt w iele przykładów; tak np. było w pierwszym 
sejmie, przy uchwaleniu szkoły międzywyznaniowej. 

Krótko mówiąc, katolik może należeć tylko do 
Mci .ej partji, t. j, takiej która w  życiu publicznem 

- w ciałach ustawodawczych staje w  obronie praw i 
dóbr wiary katolickiej, A  gdzie takiej partji niema, 
am należy ją stworzyć",

Do v ymienionych pariyj bezwzględnie nie należą naj­
silniejsze partje centrolewu & w ię c  „P . P S.", ,,W\zwo- 
lenii 1 i „Stiom pctw o Chłopskie", z którem w  niedalekiej 
przyszłość: złączy się i „P iast". X.

Z POLSKI.
PR O GR AM  100-Iecia PO W S T A N IA  L ISTO PA D O W EG O

W  saL po treUw e; magistr. Warsz. odbyło 'się waine z e  
bramę członków komitetu wykonawczego obchodu, przy­

padającej w tym roku 10C rocznicy Powstania Listopadom
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wego, pod przewodnictwem prezydenta Słoimńsk’ ego. Ko 
mitet powstał przed kilku tygodniami i podzieliwszy się 
na sześć sekcyj opracował program obchodu. Program ten 
zreferowany przez prezydenta Słomińskiego został jedno­
myślnie przyjęty, przedstawia się >n następująco:

1) Nadanie herbowi miasta Warszawy odznak ,,Vir - 
tuti M ilitari" z napisem „Semper heijbi&a", 2) budowa ta­
blic pamiątkowych a) na dawnej szkole podchorążych, b) 
na gmachu koszar przy ulicy Zakroczymskiej, c) na gm a­
chu byłego aresztu przy ulicy Długiej, 3) zbudowanie alei 
„Olszynka Grochowska" na miejscu bitwy pod Wawreni. 
z odpowiednim głazem pośrodku, pod którym pochowane 
będą kości znaidowane na polu tej bitwy, 4) odszukanie 
zwłok generała Sowińskiego i pochowanie ich w pierwot 
nej mogile, 5) wystawienie pomnika generałowi Sowińskie 
mu, w  miejscu w którem zginął, 6) wybicie medalów pa 
miątkowych i żetonów oraz w ybici0 5-cio złotowej monety 
pamiątkowej i wydanie 25 groszowych znaczków poczto­
wych, 7) zapoczątkowanie budowy pawilonu w ystaw owe­
go sztuki przy głównem wejściu do Parku Paderewsl lego, 
8 i opracowanie plastyczne miejsc pamiątkowych Olszynki 
i Woli, 9) wystawa pamiątek z roku 1830— 31 w dolnych 
salach Muzeum Narodowego. 101 stworzenie filmu, obra 
żującego główniejsze wypadki powstania listopadowego, 
przy zachowaniu ścisłości historycznej, 11) zorganizowanie 
we wszvstkich teatrach przedstaw;eń, związanych z ob­
chodem rocznicy listopadowej,
ZJAZD  W A T A Ż K Ó W  P A R T Y J N Y C H  C E N TR O LE W U .

W  sferach .opozycyjnych przygotowuje się zwołanie 
zjazdu wszystkich posłów i senatorów „Centrolew u" je ­
szcze w czerwcu.

Jako miejsce kongresu wymieniają Kraków, jako da­
tę niedzielę 29.

Tematem obrad ma być całokształt spraw politycz­
nych pozatem słychać, że zjazd ten chce wydać wspólna 
odezwy.

Dotychczas ostatecznej decyzji nie powzięto, a to ze 
względu na pewne zastrzeżenia wysuwane przez PPS 
O T W A R C IE  S A R K O F A G U  S T E F A N A  B A TO R E G O  

NA W A W E L U
W e wtorek 10 b m. odbyło się otwarcie sarkofagu 

króla Stefana Batorego w krypcie na Wawelu, celem pod 
dania tego sarkofagu gruntownej restauracji.

Przy otwarciu byli obecni Książę Metropolita Sapie­
ha ks, biskup p io f Godlewski, dziekan kapituły katedral­
ne, ks. prałat Śleoicki, ks. rektor Fijałek, fes. dr Kruszyń­
ski, oraz grono konserwatorów.

W ęgierską Akademje Umiejętności reprezentowali: 
prof. Uniw. Jag. Dąbrowski i prof. D iveky; towarzyszyli 
im p Tomcsanyi i kierownik konsulatu węgierskiego w 
Krakow ie dr. Schabi.

Zw łoki króla przybrane w dalmatykę i kapę zacho­
wane są stosunkowo dobrze. Czaszka pokryta skórą, z za­
chowanym zarostem, na głow ie koronę, w  ręku berło o- 
bok głowy jabłko, u nóg szabla

Zwłoki w pierwotnej trumnie złożono do czasu ukoń­
czenia robót konserwacyjnych w skrzyni, która została 
zapieczętowana.
A P T E C Z K I PO D RĘCZNE N A  PO LS K IC H  D RO G ACH .

W  najbliższym czasie ministerstwo robót pub^cznych 
uruchomi w porozumieniu z Polskim Czerwonym Krzyzem  
apteczki podręczne u dróżników na głównych szlakach 
automobilowych i gościńcach. Przed każdym takim dom- 
kiem umi?szczony będzip słup ze znakiem Czerwonego 
Krzyża, wskazujący, że w domku tym można szukać po­
mocy w  doraźnych wypadkach.

M IN . G R A N D I W  POLSCE.
W  zeszłym tygodniu włoski minister Grandi był go­

ściem rządu Polskiego.
Min. Giandi witany serdecznie z łoży ł w izytę P Pre­

zydentowi, oraz marsz. Piłsudskiemu, o którym w yiaził 
sie ie  uważa Gu za jednego z największych mężów ostat­
nich stuleci Zw iedziwszy Fraków, minister Grandi odje­
chał do W łoęł

Odpowiedzi Red, | Adm.
P. Franciszek Żurek, Danja —  prenumerata za r. 1929

zapłacona.

Kubeł zimołjj wody n głowę
Krakowskich Chadeków.
Projekt posła Puchałfei wspólnego bloku wyborczego 

Chadecji i P P. S. napotkał w łonie samej Chadecu na 
ostry sprzeciw

Kubłem zimnej wody na rozgorączkowane nienawiścią 
do sanacji głowy krakowskich chadeków powinien się stać 
umieszczony w „G łosie Narodu" list senatora D ia  Thulie' 
go ze Lwowa, w którym len Nestor Chrzęść.,ańsl:iej D e­
mokracji tak pisze:

„Jeżeli się tworzy blok v yPorczy stronnictw o 
rożnych programach, to jest on etycznie dozwolony 
tylko wtedy, gdy te stronnictwa, rużne łączy jedna 
idea, jedno hasło tak ważne, że przed iuem ustępują 
narazie inne punkty programu strortfnetwa r.a drug 
plan. Koalicja laka wszystkich stronnictw polskich, 
m etylko parlamentarna, a'e idaca w masy ludowe, by 
ła w r. 1920, gdy idea obrony niepodległości państwa 
polskiego przed najazdem zjednoczyła cały naród.

Jakaż idea miałaby złączyć wprost społecznie 
wrogie opozy chrześcijańsko społeczny i socjalistycz 
ny? P. Puchatka mówi. obrona demokracji, uslroji 

. parlamentarnego i praworządności. Prawda, są to na­
sze ideały, ale czy najwyższe? Zdaje im się, że nie. 
Najwyższym naszym ideałem jest Królestwo Chrystu­
sowe w Polsce, naszem hasłem bojowem Bóg i O j­
czyzna. Kościół katolicki, wzywający nas, byśmy szli 
za tymi ideałami, gu iz. się jednak z każda formą rza 
du, monarchją czy reoubliką, dyktaturą, czy demokra 
cją, byle na tem me ucierpiało najwyższe nasze ha­
sło: Bog i Ojczyzna.

klea bloku a główny nasz cei.
Ne wynika z tego, byśmy nie bronlii demokracji 

i parlamentaryzmu. I owszem, obrona taka należy do 
naszego chadeckiego programu, ale pamiętajmy, że 
dla tej ODrony nie wolno nam narażać na szwank głó­
wnego celu naszego stronnictwa, Królestwa Ch-ysto­
sowego w Polsce i naszego programu suołecznego w 
myśl encykliki Leona XIII

A  kto z nami ma bionić demokracji, parlamenta­
ryzmu i praworządności? Lew ica cała zachowuie sk 
wrogo wzglęaem  Kościoła Program socjalny PPS. jest 
nam wprosi przeciwny i potępiony został przez K o ­
ściół, pod wzgledem zaś narodowym jest PPS obo­
jętna. A  czy broni ona naprawaę demokracji, parła 
mentaryzmu i praworządności? Broni ich dzisiaj, gó'; 
jest w opozycji przeciw Piłsudskiemu, ale przestanie 
ich bronm. skoro się dostanie do władzy. W szak ma 
mfest Marksa, , jj mistrza, wyraźme przewie u,e w ra 
zie zwycięstwa socjalistów nie rządy demokratyczne 
lecz dyktaturę proletariatu —  A  choćby obecni przy­
wódcy nawet mieli dobra wclę rządzić parlamentar­
nie, to po Kiereńskitu przyjdzie Lenin i ten wprowa 
dzi w czyn manifest Marksa

A  może chodzi socjalistom o pzawoizadność? Czv 
strzelając do polskich ułanów v. rakowie, czy ponm 
gając do zamachu w 1926 r. walczyli oni o praworzą­
dność? Praworządności żądają oni tak długo, jak dłu 
go ona im dogadza A le jeśl: interes partyjny tego w y­
maga, nie wahajr. się oni występować przeciw  pra­
wowitej w ładz, nawet z bronią w ręku Czvż dla so • 
cjalistów. dla ich przyszłej dyktatury mamy w ycią ­
gać kasztany z ognia?

K to przyjdzie po sanacji?
Narzekamy obecnie, że min.strem oświaty jesi 

piotestant Zupełnie słusznie. A le  czego mamv się spe
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dziewać po objęciu rządów przez pp. Daszyńskiego, 
j iebe^tnanna, Diamanda i Struga? W tedy rząd socja 

styczny zniesie do sejmu projekty ustaw o rozdzia- 
V  "iscioła od państwa, wyrzucenia religi ze szkoły, 
zniesienia konkordatu, reformy rolnej bez odszkodo­
wania w tedy rząd wniesie utworzenie osobnej pio- 
wincji ukraińskiej z sejmem ruskim we Lw ow ie - — 

do powstania takiego rządu robotniczo-włościań- 
skiego mamy socjałom pomagać? A  jak mamy zwal 
czać zgubne idee socjalistyczne i ateistyczne, jeżeli 
utworzymy z lewicą jeden blok w yb orczy11 
Jeśli po tvm szczervm, naprawdę katolickim glosie 

prawdziwego lwowskiego Chadeka zw ycięży  w  Chadecji 
myśl różnych pp, Puchatków, to będziemy musieli przy 
zp.uć słuszność tym wielu, którzy twierdzą, źe Panów z 
ulicy św. Krzyża i z ulicy Andrzeja Potockiego w Krako­
wie ogarnął zbiorowy szał, histerja, w której zatracają 
oni pamięć o swojem posłannictwie i przeznaczeniu

Może się jednak tali nie stanie M oże Chadecja i 
C łos Narodu' nie odpowiadając na cały szereg zarzu­

tów uczynionych mu z powodu tego fałszywego kruku w 
.,I-uazie katolickim" przyznaje słuszność tym zarzufom, 
lecz >eszc7e wstydzi się przyznać publicznie do winy, któ 
rą się obarczył w kumoterstwie z Witosem, M oże opamię­
tanie przyjdzie? M oże! Czekamy.

Zatorski Edmund,

CO PISZE LUD.

Dla Boga i ojczyzny
VII Ziazd Delegatów Stow. Młodz. Polskie) katolickiej 

w Tarnowie dnia 9 czerwca 1930,
Już siódmy raz z rzędu odbył się zjazd delegatów 

Stow, Młodz Polskiej w swej Centrali organizacyjnej w 
Tarnowie, ażeDy zakreślić swó, dalszy program pracy na 
rok następny, a przytem ubadać swój dorobek kulturalny 
i duchowy, przeglądnąć swoje zastępy, tak ilościowe jak 
i jakościowe, następnie podczas obrad powziąś. odpow ie­
dnie rezolucje, iako wytyczną pracy na rok cały

OSTATNIA LAMPKA.
Ciąg dalszy

—  Wiem wszystko —  szepnął ksiądz, —  i ty, synu, 
wiesz że nikł ci dopoinudz w nieszczęściu tw eir nie mo­
że, albowiem żyiemy i umieramy pod władzą blui- 
niercow i gwałcicieli pi aw bożych i człow :eczych. Je­
den tylko Bóg, Dobry Jjciec, nagrodę wym ierzyć ci jmozę 
2a mękę twoją i za utrapienia duszy twe) strwożonej. 1 
t « n  prz szedł, aby ci pocieszenie ostatnie przynieść, na- 
^Jeję, na Królestwo Niebieskie ożywić, albowiem, zaiste, 
powiadam ci, synu mój, że Pan nasz, Jezus Chrystus, przy 
*"2ekł złoczyńcy, że z nim razem wnijdzie do Królestwa 
' ożego. Ja —  sługa jego i kapłan, w  onej chwili widzę 
,iezymc duszy swojej, że Syn Beży, za nas umęczony, o 

uje cię — męczennika w  Niebiesiech! Przygotujże się 
godnie i w pokorze, abyś, oczyszczony od ziemskiej zmazy 
grzesznej, stanął przed Nim, jak baranek czysty... In no- 
n*n«' Patris et Filu et Spiutus ancti...
1 L^z^ k o  wyspowiadał szlochającego człowieka stary 

2  v d# zapaliwszy ogarek grubej świecy woskowej, ka- 
U: Przystąpić do Komunji w ietej i dał ostatnie olejem

•wihaszc^ e

Udy skończył z tern i pochował wszystko do to-ebki, 
spojrzał n szeroko rozwarte, rozpacza płonące oczy Mi- 

1 ■ !iny  * rzekł, pwda,ąc mu krzyz dn pocałowania:
v ~ i m i ę  Boga-Ojca, męką 3oga-Syna, natchnieniem 
’ śy iętego błogosławię cię na śmierć, krótką,

|eanp chwila, a władza. dana mi z Nieba, przyrzekam

Na tak mila uroczystość w drugie Św. Zesłania Ducha 
Świętego spieszą gromady M łodzieży ze wszystkich krań­
ców Djecezji Tarnowskiej, spieszą wytrwali Górale od gra 
nilowych Tatr w swych barwnych stroiach -ak i ich dru 
howie koledzy z nadwiślańskich nizin, i te pierwsze gro • 
mady od godziny 2-giej w nocy zdążają do swego domu 
Związkowego w  Tarnowie, ażeby się sformować w  pochód 
i rozpocząć swoją uroczystość.

Dunktualnie o godzinie S rano -usza barwny pochod 
w liczbie OKoło 500 członków z domu Związkowego oo 
Katedry złożyć hołd Stwórcy i dziękczynienie za całoro­
czne błogosławieństwa i łaski.

Pochód przechodzi ulicami Urszulańską, Krakowską i 
Katedralną, przygrywa mu orkiestra rękodzielnicza z Tar­
nowa i orkiestry S. M. M  z Ujanowic i Chełmu ad Boch­
nia Nad wspaniałym pochodem łopotało około 30 sztan­
darów, na których widniały wizerunki Patronów tej or­
ganizacji św. Stanisława Kostki, Krolowe, Korony Po l­
skiej z Jasnej Góry, i na każdem z nich Orzeł P ia ły  ,ako 
podło nieskazitelności i męstwa Pańsłwa i jej młodzieży. 
Z dziwną radością obserwowali przechodnie uliczni i mie- 
szkaucy miasta Tarnowa ze wszystkich okien i balkonów 
pochód tej nowej armii. Różne tędy pochody sie przesu­
wają w ciągu roku i oko widzt już oswoiło się z ich w ido­
kiem. Ten jednak pochód zawsze czarujący urok w yw ie­
ra na wszystkich Jakżeż to różny Dochód o.i ego który 
widzieli np. 1 maja. —  Wtenczas widniały tablice z napi­
sami buntu i przewrotu wszelki ?go ładu, a wprowadzenie 
raju bolszev ickiego. Tu zaś idzie młodzież Katolicka i 
Polska, nie zbrojna w laski, ale w silnego i zdrowego du­
cha, ni* me przyświecają hasła przewrotu, ale ich skupia 
idea Chrystusowa, a wytycznym hasłem ich to ,,Bóg i O j­
czyzna."

W idząc tak liczny pochód młodzieży, z której wnet 
społeczeństwo składać się będzie, mnnowon wstępuje w 
serca oiucha, że na nic zakusy wroga, Polska musi być 
katolicka i spełn; to szczytne posłannictwo, du które, ją 
Opatrzność powołała, bo P. Bóg wychowuje dla Niej lu­
dzi o nowej sile aucha, opartych r,a fundamencie religji 
katolickiej

Pochód gromadzi się w Katedrze u stóp ołtarza św, 
■Stmńława Kostki. !

Mszę świętą na intencję m łodzieży odprawił Najprze-

ci, synu, że dziś jeszcze w radości i cichym spokoju sta­
niesz przed tronem Wszecnmogąoego

W  tej chwili zabrzęczały klucze, zgrzytnęła zasuwa 
i wszedł naczelnik więzienia.

—  Rozmowa skończona? —  spytał, patrząc badaw' 
czo na księdza.

Pleban w milczeniu skinął głową, ukłonił się pokor 
nic • skierował się ku wyjściu.

Na zbiegu ulic, w  pobliżu więzienia czetcała na nie­
go Sulimina r

—  Bądź spokoma, kobieto i miej w  Bogu nadzieję! —  
rzekł uroczyście pieban. —  Przyjął mąż twoj św. Sakra­
menty i dusza jest czysta przed Fanem...

Szli razem aż do pltbanj.. Przy bramie stanęli i ksiądz 
pobłogosławiwszy pochyloną przed nim i szlochającą ko­
bietę, szepnął goracc:

— Jutro o świcie przyjdź do kościoia Pomodlimy sie 
społem...

Tegoż dnia przed wieczorem zapukano do piebanji
i kilka głosów rozległo Uę raraz

—  Hej, tam, który! Otwieraj! Dawaj tu wasżego po­
pa! Mamy do niego imeres...

Pleban otw orzył drzwf
Jakiś opasły arab w  skórzanej kurcie wyjął z teki 

papier i zamierza* czyiac.
—  Ciemne, u djabła! Dawa* świece! —  krzyknął 

gniewnń
—  N ie mam.., —  odparł kfiadz —  Ani w  domu, ani 

w frości»ł> nie mam żadnej świec. lenan tylko ogare*
pozostał dia posług.
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wielebniejszy Ks. Biskup Ordynatjusz, następnie przem ó­
w ił w  gorących słowach do młodz eży i wskazał zebra­
nym delegatom ważność nadchodzącej doby, którą cechu­
je walka o wiarę i obyczaje katolickie; na zakończenie u- 
dkiclił zebranym apostolskiego błogosławieństwa. Pochód 
wyrusza z kościoła i kieruje się do sali Sokoła I. na obra­
dy. W W

Na sali zebranie otw iera Najprzew. Ks. Prałat M a­
zur, jako prezes Rady Związku, w ita delegatów, przypo­
mina obecnym ważność przyjętych obowiązków i ich szczy 
tne zadanie woDec Akcji Katolickiej Do prezydjum w o- 
biadach powołano pp. Dyr. szkoły z Pleśtiy Strzesaka, na 
sekrelar/a p. Zdzisława Jeża z N. Sącza. Następnie prze­
mawiali powitalnie imieniem W ładz państwowych p. sta­
rosta Sokołowski, imieniem W ładz wojskowych p. kapitan 
Długosiewicz, imieniem Szkolnictwa średniego p. proi. 
Belek, imieniem Sokolnictwa Powszech. Pań. insp. , Ste- 
ranka imieniem Miasta Tarnowa p Hajdukiewkz, im ie­
niem Związków Chrzęść Robotników p. Turek. Odczyta­
no telegramy hołdowi acze dla Ojca św. na rece Prymasa 
Polski, dla Pana Prezydenta Rzeczypospol.tej, tu muzyka 
odegrała „Boże coś Polskę" i dla Pierwszego Marszałkr 
Polski —  bojownika Niepodległości —  Pana Józefa Piłsud 
skiego wśród dźw ięków  „Brygady".

W tedy na sali zjawia się Najprzew. Ks. Biskup Sufra- 
gan, którego młodzież przyjmuje burzliwemi oklaskami. 
Najprzew. K c Biskup w Jłuższem przemówieniu wzywt 
młodzież do uwagi na zbliżające się chwile ataku o jej prze 
konania w iary świętej bo wróg w ytęży wszystkie siły by 
wydrzeć najdroższe skarby z ich serc, by nie dać w ypa­
czyć w kierunku raz obranego w wychowaniu młodzieży, 
by fu jdy rue dać się wciągnąć w wir polityki żadnej. —  
Nasza polityka, to Katolicka wiara, to królowanie praw 
Chrystusowych na ziemi i w  sercach.

Następnie Sekretarz Jeneralny Ks. Bernardyn Dzie- 
dziak przedstawia zebranym sprawozdanie z działalności 
Związku za rok ubiegły przechodząc po kolei wszystkie 
działy organizacji oraz sprawozdanie kasowe. Na wnio­
sek p. dyr. szkoły Czernocha z Dębna dla Zaiządu Zw iąz­
ku votum zaufania i absolutor jum, zebrani delegaci jedno­
głośnie uchwalają. Potem budżet na rok 1930 i piękny plan 
pracy przyjmują

Po południu o godzinie 2-giej p. Poręba wygłosił re ­
ferat ideowy p t. Akcja  Katolicka w Stuw. M łodz Pols­

kiej, dalej w krótkich słowach przemówił o Przysp. Wojsk, 
i W'ych. Fiz. pan Kapitan Długosiewicz, o Przysp. Roi. prze 
mówił pan Ziobroń, Instr. Roi Związku M łodzieży

Jako skrystalizowanie obrad ziazdu młodzież zebra­
na uchwaliła następujące rezolucje:

I. Siódmy Zj zd Delegatów Stow. M łodz Polskie* 
Związku Tarnowskiego uchwala, że należy przygotować 
członków w naszej pracy organizacyjnej dc Apostolstwa 
świeci lego przez-

1) częste przystępowanie do Komunji św.
2) sumienną pracę organizacyjną w S. M. P.
3) przez odczyty o A kcji Katolickiej, czytanie pism 

i książek treści religijnej.
Ponadto Z,azd Delegatów wzywa wszystkich druhów 

aDy zorganizowali się w K o ła  seniorów (t. zw. druhów 
starszych) celem siworzema w Polsce zorganizowanego 
apostolstwa świeckiego.

II. Siódmy Zjazd Delegatów S. M. P przypomina, że 
naszą myślą przewodnią na najbliższ, okres czasu (w roz­
począłem drągiem dziesięcioleciu naszego Związku) jest 
pogłębienie wszelkiej pracy w naszej organizacji, a więc: 
wychowawczo - religijnej, oświatowej, zawodowej i przy- 
gotowania się na dzielnych obrońców Ojczyzny.

Zjazd przeto wzywa wszystkie Stowarzyszenia w 
Związku do stwarzania u siebie sekcji czyli kółek jak: re­
ligijne (eucnarystyczne, marjanskie. misyjne, abstynenc­
kie) oświatowe, P. W., W. F., Przysp. Ro zamierzających 
najskuteczniej do pogłębienia i specjalizacji naszej pracv.

Pięknem przemówieniem Księdza Prałata Prezesa i 
odśpiewaniu Hymnu Związkowego „M y  chcemy Rogt 
oraz „Boże coś Polskę" zakończono obrady .

Potem wyruszył pochód do odmarszu na stację. Po 
drodze zatrzymał się przed pałacem Najprzew. Ks. Bisku­
pa Ordynarjusza, gdzie specialna delegacja składa hołd 
swemu Arcypasterzowi, ślubując wierność Chrystusowi, a 
młodzież gromkimi okrzykami „N iech żyje" daje wyraz 
swoich uczuć dla swego najlepszego Ojca.

Nabrawszy otuchy i męstwa do daiszej pracy w róci­
li uczestnicy zjazdu do swego szarego codziennego życia, 
by dalej spokojnie pracować i krzewić zdrowe zasady 
wśród otoczenia, w myśl uchwał powziętych na Zjeździe.

Zjazd udał się w całej pełni. Dla wszystkich czy star­
szych, czy młodszych, Zjazd byt żywą wlewającą otuchę

—  Zaświećcie mi, towarzyszu! —  zawołał komisarz.
Błysnęła latarka elektryczna i rozległ się ochrypły

głos czytającego.
Ksiądz zbladł straszliwie i, czując, że uginają się pod 

mm nogi, ciężko opadł na ławę, stojącą w  sieni Stało 
się to, czego oczekiwał ze zgrozą. Pogłoski okazały się 
prawdziwe. Rz^d zamykał kościół, a plebanję przezna­
czał na czytelnię dla m łodzieży komunistycznej

—  I oto, Panie, nawiedziłeś mię ciężko na schyłku 
um moich!.... —  szepnął, i zupełnie zdruzgotany i bez­
bronny, zaczął szlochać cicho i żałośnie, jak dziecko ma­
łe, c »żko skrzywdzone.

Komisarz nawet zrozumiał ból i rozpacz sędziwego 
starca Milczał, nie wiedząc, jak ma dalej postąpić z nim.

—  Dawajcie klucze i chodźcie z nami do kościoła. 
Spiszemy protokół i sporządzimy spis rzeczy, zeby wasze 
Polaki nie żądały później od rządu proletarjackiegc zw ro­
tu jak.chś skarbów...

Pleban, słaniając się i drżąc, zdjął klucze z gwoździa 
i, zapominając o płaszczu i kapeluszu, wyszedł na dwói. 
Zapadł mroźny, księżycowy wieczór. Oszronione, białe 
drzewa wyciągały sztywne gałęzie ku niebu, jak gdyby bła 
gając o zmiłowanie.

Komisarz długo spisywał i Uczył obrazy święte, po­
sągi, przedmioty liturgiczne i cały inwentarz kościelny, 
wreszcie rzekł do księdza:

— Podpiszcie!
W tedy stary pleban, stojący bez ruchu, podniósł na 

mego oczy i tak, jak przed godziną w więzieniu, patrzył 
badawczo, dziwnie przenikliwie. Zapanowało milczenie.

Komisarz i ,ego ludzie nie wiedzieli, cc ma znaczyć ten 
wzrok siwego, wynędzniałego staruszka w  łatanej, wy- 
szargane szatce.

Pierwszy przem ówił ksiądz:
—  Pozw ólcie mi zabrać ze sobą to, czego nit zapisali 

ście do protokołu: czarny, mały krucyfias i lampkę, która 
pali się bez przerwy, chyba już lat z osiemdzi ssiąt...

Komisarz spojrzał na wskazane przedmiot - i uśmiech­
nął się z pobłażliwym szyderstwem.

—  Skoro przywiązujecie do tego jakąś wagę, zabierz 
cie te cacka... N ic to nie szkodzi...

Ksiądz zdjął krucyfiks, uk-ył gc na piersi, wyjął z po­
srebrzanego świecznika szklaną lampkę oliwną i trzyma­
jąc j: w obu dłoniach, ukląkł na stopniach ołtarza

Stał tak zapatrzony w mrok, panujący w górze W ie ­
dział, a może, w idział nawet wyraźnie, że tam wyłania 
się z ran ciemne, bolesne oblicze Matki Zbawiciela, która 
utraciła swego Svna umiłowanegc tak, jak on traci w tej 
chwili okropne, kościół swói . 0 , cóż znaczą wobec bólu 
serca Bogarodzicy smutki i udręki nędznego, starego słu 
gi Bożego?! A  jednak Mater Dolorosa pogodziła się z w o­
lą Najwyższego i naukę Syna Swego ogłosiła, afLowiem 
nie mury świątyń, nie płótno obrazów, nie karnień posą­
gów, me ludzkie ciało, w pre-h się ODracające, ‘ stanowią 
treść wiary, miłości i życia aie Duch —  nieśmiertelny 
Duch, którego zabić nie może największy mocarz i nie 
zamkną i nie zapieczętują w opuszczonym kośoiółku ko 
misarze...

Sędziwy pleban pochylił się do samej ziemi, czołem 
dotknął stopni ołta-za i szepnął.
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v serca manile stacją ąe jest przecie u nas młodzież zdro­
wo myśląca, która ;hce pracować nad sobą w myśl nau­
ki CPiystusa i pod tym sztandarem, na kiorym widnieje 
Krzyż, zostanie na wieki. J. Ziobroń,

-oo-

■ w i a t k .  z  k o n g r e s u .
Piastow ski kongres w Krakow ie był paradny!! „P iast" 

w 24 numerze pisze o jego prelegentach tak:
„D el Frączkiew icz z Toruńskiego pomstuje na 

sanacię, która obrzydza obywatelom Polskę i pcha ich 
w obięcia N iem iec” , 

fisli p. Frączkiew icz gotów, to jazda do Niem iec!!
Inny delegat:

„Ciuba z Chrzanowskiego, wspominając o ideolo­
gii sanacyjnej określa ją jaku ideologję szarpania su­
kna państwowego na wszystkie strony. Chłopów pę­
dź. się do w ideł i gnoju, zapominając —  że widły są 
nietylko narzędziem pracy, ale mogą się także stać 
1 arzędziem walki, bronią” .

'fclegat Ciuba grozi wiatami, ale ten nowoczesny Sze 
® zapomina, że na jego widły i kociuby znajdzie się w ra- 

zie potrzeby wystarczająca do uspokojenia go zwykła po- 
Ilcyjuct garść.

e dwa dosłowne fragmenty ze sprawozdania kongre 
su Piastowskiego świadczą najlepiej o poziomie umysło­
wym i obywatelskim delegatów tej partji. Om

1 ‘saliśmy w poprzednim numerze „Ludu K a t", że J.
Kks. iy0 Biskup W ałęga został odznaczony orderem Odro 
dzenia Polski, otóż przy tej okazji podajemy wykaz or­
derów polskich

1 Ordei Orła białego [ust. z 3 2 21), najwyższa o d z- 
dal.a za odzyskanie i utrwalenie niepodległości lub jej ioz- 

wit Order składa się z wstęgi orderowej, zakładanej na 
^ m ię  oraz z łańcucha z gwiazdą. W ielkim  mistrzem jest 
“ rezydent.

2) Order Odrodzenia Polski (Polonia KesLtuta —  ust, 
z 4. 2. 21) za zasługi dla nieskazitelnych w służbie dla 
Państwa i społeczeństwa. Odznak? orderu est kr.^yż, gwia 
zda i wstęga. Ma 5 klas: 1. wielki krzyż na wielkiej wstę­
dze ramiennej z gwiazdą, 2. krzyż śreani na wstędze na 
szyji i gwiazda na piersiach, 3, ,ak w kl. 2, lecz bez gvria- 
zdy, 4. mały krzyż na piersiach na wstęaze z rozetką, 5. 
krzyż mniejszy z wstążką na piersiach. W ielkim  mistrzem 
jest Prezydent, kanclerzem prof. Jan Kochanowski.

3) Virtuli M ilitari (ust. 1. 8. 19, przywracająca order 
z 1792). Ma 5. klas: 1. w ielki krzyż szeroka wstęga ramien 
na, na piersiach gwiazda, 2. krzyż komandosk4 na wstędze 
na szyji, 3. krzyż kawalerski na lewej piersi, 4 krzyż z ło ­
ty, 5. krzyż srebrny. W stążka orderowa niebieska z czar- 
nemi prążkami po obu stronach. Order nadajt się za w y­
bitne męstwo i odwagę w boju. Do ordem  przywiązana 
jest dożywotni i  roezna pensja.

4) Krzyż walecznych (rozp. z 11. 8. 20) za męstwo i 
odwagę w boju. Jestto krzyż równoramienny z napisem: 
„Na polu chwały” , po odwrotnej stronie napis „W  ilecz- 
nym". Do orderu wstążka amarantowa z białemi po bo­
kach prążkami. Order nosi się zaraz po „Virtut> M ilitari” . 
Pierwsze nadanie: wstążka goła, nadanie powtórne jedna 
listewka bronzowa na wstążce, nadani** po raz trzeeci dwie 
listewki, po raz czwarty 3 listewki. Prawo nadania posia­
da wódz naczelny,

5. K rzyż zasługi (ust. 1923) dla wojskowych i cyw il 
nych. Trzy klasy: 1. krzyż złoty, 2, srebrny, 3. bronzuw^.

K to  jak kto, ale przedewrszystkiem część haszego Du­
chowieństwa popierająca w zeszłych wyborach „Piasta” , 
któremu katoHckiegc szyldu pożyczyła Chadecja zaczyna 
przecierać oczy i rozumieć, że cały ten „katolicyzm ” W i­
tosa był tylko łgarstwem.

Rozmawiałem o.negda’ z kilkoma księżmi niedawno 
jeszcze zwolennikami 25-tki, którzy przyznawali, że ta dro 
gą, którą obiera obecnie „P iast” ani jeden katolik iść nie 
powinien.

, . — Błogosławione niech będzie Imię Pańskie na wie-
ki wieków, amen!

Spokojny i m.tczący podpisał papier, oddał klucze ko­
misarzowi i przyglądał się uważnie komunistom, którzy 
‘ -*1 adan pieczęcie z młotem i sierpem na drzwi kościoła. 

Fotem powrócili razem na plepanję Komisarz, spo 
Qając na księdza, trzymającego w rękach palącą się 

lmpkę, rzekł z uśmiechem
. . —  No, teraz, stary, pakuj swoje manatki i. leć w 
wmt, dokąó oczy poniosą!

Ksiądz nic nie odpowiedział. Osłaniając lampkę przed 
Powiewem wiatru, wyszedł na ulicę i, nie ogląda,ąc się, 
ruszyi szybkim krokiem.

W krótce zniknął na załamaniu ulicy.
Szedł za miasto Zapukał do małego domku dróżnika. 
1 "tworzyła mu zapłakana, zrozpaczona Suhmma 

."— Ksiądz proboszcz., dobrodziej... w taki mróz., me 
j ziany!... —  zawołała.

— Chodi córko, na modlitwę, albowiem czas przy­
szedł ,uż... _

. Ujął kobietę za rękę i poprowadził za sobą, staran- 
le ’ -'"yiąc w zanadrzu palącą się lampkę. 

c . lucząc po polu i przekradając się w labiryncie uli- 
o d  ^jP^li d< kościoła. Ksiądz obejrzał się Komisarze 

Pu cih już pieDanję. Nikogo dokoła nie było Gdzieś w 
°ddaL poszczekiwał puc

fzek ł r°i hS7CZ poc*n' ós* ocz>’ ku gwiaździstemu niebu i

— Nie mam już kościoła... me mam! W idać grzeszny 
jestem i w grzechach zatwardziały, bo pokarał mię Bóg...
0  jakże ciężko dotknął mmc palec Jego!... Przyrzekłem  
ci, córko, pomodlić się razem z tobą za twego męża... aby 
Bóg był miłościw dla niego, a tobi i zesłał pocieszenie...

To rzekłszy, ksiądz oparł krucyfiks o drzwi kościoła
1 postawił przed nim lampkę. Słaby, żółty płomyk to pizy- 
gasał, to rozpalał się jaśniej, kopcąc i potrzaskując. Lekk: 
pow iew  mroźnego wiatru kolebał go, lecz nie mugł zdmuch 
nąć, bo knot jarzył się w głębi lampki, w któiej na dnie 
dopalały się resztki ol.wy

Ksiądz ukląkł i półgłosem modlił się za uma-hrch.
„Requiescat in pace , wyszeptał tak cicho, że sam 

ledwie posłyszał szmer swego głosu.
—  Ojcze nasz i Zdrowaś Maryo! —  w yrzek ł głośniej, 

zwracając twarz ku skulonej kobiecie, a sam, skończyw­
szy te modlitwy, szeptał drżącem. warganr „W ieczne od- 
pocznienie” i myślą biegł w nieznane mu miejsce, gdzie 
w tej chwili stal skazany na śmierć Micha: Sulima, z je­
dyną nadzieją w sercu, że oto przyjmie go do światłości 
swej Pan Jezus umęczony.

'—  Boże W ielki, Chryste umiłowany Matko Przenaj­
świętsza! —  modlił się gorąco sedz;w y pleban, siwą roz­
wichrzoną głowę po* hylaiąc do ziemi i wpatrując się W 
kruc.yfiks. —  Spełnij com przyrzekł temu zbłąkanemu w 
ziemi wrogów i grzeszników b atu memu, opiece mojej po­
wierzonemu, i przyjmij gc do Królestwa Twego!...

Długc jeszcze trwał w modlitwie, stary, zgrzybiały
pleban.



Nareszcie, widzę, poLtyka Katolicko Ludowa zaczyna zy­
skiwać pochwały i uznanie a list ks. Us. Biskupów z z e ­
szłych wyborów będzie mogło P. S, K. L. wywiesić jakc 
swoją odezwę, nie zmieniając w nim an: słówka

Zrobić tego me będzie mógł „Piast ", bo ani „W yzw o lę  
nic’", ani „Stron. Chłopskiego" nie może nawet najbezczel 
niejszy łgarz nazwać katolickiem. Chadecja, o Le spełnią 
się „św ieckie" marzenia p. Puchałki, również, iaąc z P. 
P. S„ nie będzie mogła powoływać się na wskazania X.X. 
Biskupów, gdyż zakrawałoby to na kpiny z rzeczy świę­
tych i poważnych. Jednak mimo, że księża nasi odchodzą 
od „P iasta" i „Chadecji" gromadnie, są jeszcze niektó­
rzy, co jak np. ks. Panaś dalej biją pokłony przed butem 
p W itosa choć ten jawme łączy się z wrogami Kościoła 
katolickiego.

Na ostatnim „kongresie" piastowskim w Krakow ie ca 
łe zgromadzenie żywo oklaskiwało mowy nakłaniające 
„Piasta" do bezwarunkowego złączenia się ze „Stronni­
ctwem Chłopskiem" a ks. Panaś wysłuchawszy to wszyst­
ko zaproponował rezolucję, w której wyraża uznanie kon­
gresowi za jego rzetelne stanowisko —  za jego radyka­
lizm. T to (innemi trochę słowami!) mówił katolicki ksiądz!

Nie moją rzeczą jest pouczać księdza, ale zdaje mi 
się, że droga ks Panasia jest śliska i kubek w kubek taka
jak ta, która nieszczęsnego ks. Okonia doprowadziła do
moralnej ri iny.

Ks. Panaś w pysze i złości zupełnie niechrześcijań­
skiej zdobył się na rzucenie w twarz Polsce krzyża zasłu­
gi, którym jego pierś ta Polska ozdobiła, ale nie zdobędzie 
się na tyle dumy i męskiej siły woli, by cofnąć się na czas 
z ba^na, w które ciągnie go \v. itos i Rataj.

Ze też to zawsze nasz polski katolicyzm musi miec
jakiegoś Okonia. J. Litera.
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raryska prasa donosi, że Mussolini na wszelki w ypa­

dek sporządził testament polityczny, w  którym nuał swe­
go syna wyznaczyć na swojego następcę. Następca Musso-

Wteszuie podniósł się i rzekł do SuLminy:
—  Idźc e już, kobieto, dc domu, a wiarę świętą prze­

chowajcie, miłość do. Boga i nadzieję megasnącą! A lb o ­
wiem nie wszystko, co jest troską —  smutkiem jest, me 
każda gorycz meznośnem cierpieniem, nie każdy cię­
żar —  brzemien em nad siły. Zaiste, wszystkich uzdrawia 
Bóg l wszelkie klęski plagi na radowanie się i szczęście 
obiaca!... Niech będzie pocn walony...

Kobieta ucałowała dłoń księdza i zapytała,
—  A  wy, dobrocmeju, kędyż pójdziecie?...
Spojrzał na uią pogodnie i odparł cicho:
—  Idźcie już, idźcie, oani Su., mno. ja też pójdę, 

chcę się tylko pomodlić w samotności pc raz ostatni...
—  Przyjdźcie do nas!. . Czekać będę, dobrodzieju...
—  Z Bogiem! —  skinął ksiądz ręką i znowu uklęknął.
Pozostał sam. K lęczał zadumany, zasłuchany w  ikieś

głośy nieznane, w jakieś szelesty ciche, w szloch żałosny, 
czy w gorący szept modlitwy, płynącej nad ziemią.

Dreszcz wstrząsnął nagle wynędzniałem, steranerr 
ciałem księdza. Czuł chłód, ógart.iający głowę jego. Z m e 
sti ugi spływały mu na pierś, wżerały się w nią, napełnia 
ły  wnętrze jego, wpełzały do serca, to kołaczącego gwał­
townie, to nagie ustającego.

Jakaś dziwnie jasna świadomość, ze jest bardzo znu­
żony i że musi spocząć, zapanowała nad wszystkiem.

Wstał, z trudem prostując zdrętw iałe kolana, obejrzał 
się, spoirzał na niebo —  jasne, srebrem księżyca, niby 
cienką warstwą świecącego lodu okryte, i ze smutkiem 
pohząsnął [łową.

liuiego będzie równocześnie szefem rządu i przywódcą 
partji faszystowskiej 5

Król włoski miał wydać dekret, wedle którego par 
lament r ie  będzie miał prawa obalenia przyszłego premje- 
ra przez wyrażenie mu votum nieufności.

K R oL N A W E T  NIE PŁACI KOM ORNEGO.
Z okazji niespodziewanego wyjazdu (raczej odlotu) 

księ.cia Karola z Paryża do Bukaresztu i wstąpienia na 
tron rumuński, azienniK, przypominają, że z koncern czer 
wca odbędzie się proces jego dawnej gospodyni z Neuilly.

Na wiosnę r. 192b książę Karol wynajął, w illę w Neu­
illy, pod Paryżem, od niejakiej pani Flachet i zamieszkał 
w niej ze swą przyjaciółka panią Lupescu. W  willi tej ka­
zał dokonać kilka zmian, które według istniejących tu 
z w rcza;ów, powinien wprowadzając się, skasować na swój 
koszt Ponieważ tego nie uczynił, właścicielka willi w yto ­
czyła mu proces, żądajac odszkodowania w wysokości 15 
tys. franków, do których doliczyła soLie dwa tysiące za 
węgiel, który zapłaciła z własnej kieszeni dostawcy.

Sędzia pokoiu w  Neuilly przyznał jej słuszność i ska­
zał księcia Karola na zapłacenie lej sumy, ale książę ape­
lował i z końcem czerwca sprawa przyjdzie jeszcze raz 
przed sąd, wobec jednak zm.ar.y pozycj’ socjalnej b. loka­
tora, sprawa nie wiadomo czy nie Lędzie załatwiona polu­
bownie,

N A W E T  W ĘGIERSKA O PO ZYCJA CHCE KRoLA.
W ielk ie wrażenie na W ęgrzech w yw ołał artykuł przy 

wóocy stronnictwa liberalnu- demokratycznego Karola 
Rassay‘a, w którym tenże ośyńadcza. ie  obecnie prowizo- 
rjum na Węgrzech, nie może trwać długo i że V fgry bę­
dą się musiały zdecydować albo na rzecz republiki, albo 
na rzecz restauracji legimistycznej. Poseł Hassay oświad 
cza się za powrotem Ottona, jeżeli powrót jego zainnau- 
guruje demokratyzację W ęgier.

„Neues W iener T agb la tt ' podaje, że wywody p izy- 
wódcy opozvcyuiego w yw ołały w całych W ęgrzech silne 
wrażenie. Hr. Apponyj solidaryzuje się z wywodami Ros- 
say‘a i oświadcza się za zaprowadzeniem tajnego głoso­
wania na Węgrzech. Poważne kofe legitymistyczne są zda
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W yciągnął ręce wysoko nad głowę, tak, jak to czy­
nił przy Podniesieniu, i szeptać zaczął-

—  Pięćdziesiąt, a może i w iecti, lat na służbie Bo­
żej Ani pychy, ani cumy zdrożnej me znałem .. Cichy 
pleban wiejski,.. skromny proboszcz w tem małem mia­
steczku, nieudolny pasterz polskich owieczek, zbłąkanych 
na obczyźnie...

Westchnąi . zamyślił się, pochyliwszy siwą głowę.
Nagie drgnął i wydał rozpaczliwy okrzyk bólu.
Lampka, syknąwszy dwa lazy, strzeliła ku górze czer 

wonym płomykiem i zgasła...
Ksiądz W alery  Ciszek rozposta-ł ręce szeroko i jął 

oglądać się dokoła, jakgdyby szukajac psmocy: ,
■—  Zgasła!... Boże, T y  widzisz, że nie przaz op.eszd- 

łość moją i lenistwo gnuśn* zgasła ta ostatnia lampka świą 
tyni Twojej!...

1 Jmilknął i osunął się na z,emię... Uczuł w ielką ro i 
kosz, że może się wyciągnąć nareszcie, wypocząć. C ięż­
kie powiek opuścił i zwarł mocno. Senność przerażająca, 
odejmującą resztki sił i myśli ogarnęła go.

Ledwie ruszając skostniałemi wargami, szepnął przy­
chodzące mu bezwiednie na pamięć słowa P'sma

—  Odpuść ni nic, Panie, sługę Tw ego w pokoju!...
Już jakby przez sen słyszał sędziwy pieban ciężkie

kroki patrolu i głosy żołnierzy
—  Patrzcie-no, ksiądz katolicki, stareńki, a chuidy! Źy 

wy, czy  umarły7...
Były to ostatnie słowa ludzkie, dochodzące do świa­

domości księdza W alerego Ciszka.
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rua, że restauracja Habsburgów n.eda się uskutecznić 
bez reform demokratycznych. W ypadki w Bukareszcie 
.wpłyną zape\ ae na przyśpieszenie dyskusji w sprawie 
królestwa na Węgrzech.

CZYŻBY UNJA?
edtug wiadomości z Londynu, wspóptracownik „Dai 

ly Herald" miał w Bukareszcie dłuższą rozmowę z zaufa­
nym i przyjacielem króla Karola II, p. Jonescu.

Jonescu na wstępie oświadczył, iż zadaniem króla 
jesl przedewszystkiem usunięcie różni.' pomiędzy poszczę 
gólnemi partjami i doprowadzenie do zgody ogólno-naro- 
dowej W  chwili dokonania tych zmian, podjęte będą przez 
Bukareszt poważne kroki w celu połączenia W ęgier i Ru- 
munji w jedno królestwo, na którego czele stanąłby iako 
wspólny monarcha król Karol

Połączenie to —  zdaniem Jonescu —  załatw Joby dłu 
gotrwały spór węgiersko-rumuński o odszkodowanie i grani 
cę Siedmiogrodu. Ludność pogranicza Siedmiogrodu i W ę 
gier ma wiele wspólnych interesów, k tó ie w ten sposób 
urzeczywistniłyby się pomyślnie dla dobra obu państw,

Z N Ę D ZA R ZY  M ILJO N E R AM I.
Na terenie misyj katolickich w  Sao Paulo de 01iven- 

ca w  Brazylji zostały odkryte w ielkie złoża naftowe. Te 
ren ten jest własnoś< ią Prefektury Apostolskiej w Soli 
moes i ae niego należeć będą przyszłe kopalnie nafty, kto 
re rząd brazylijski zamierza w najbliższej przyszłości bu­
dować dla eksploatacji podziemnego minerału.

^skutek potanienia kauczulu, który utrzymywał mi­
sję katolicka w Brazylji, biedni Ojcowie musieli bardzo 
ograniczyć prowadzenie prac i w ielce się martwili, jak da­
le1 prowadzić szkoły i szpitale wśród pogan. Tymczasem 
po oakryciu bogatych złoży naftowych stają się miljone- 
rami. Jest to prawdziwe zrządzanie Opatrzność’ .

SILNE ZAOSTRZENIE STO SUNK oW  POLITYCZNYCH  
W  PALESTYNIE.

Stosunki polityczne w Palestynie uległy znowu po­
gorszeniu. Znamiennym dowodem tego jest fakt, że po raz 
pierwszy oa czasu okupacj; Palestyny przez rząd angiel­
ski, naczelny rabin palestyński, Abraham Hakohen. odmó­
wi! udziału w uroczystości oficjalnej w dniu urodzin ki Ma.

Odmowę swoją umotywował naczelny rabin Hakohen 
w liście, skierowanym ao nadkomisarza Palestyny, w spo­
sób następujący: ,

(Bó! i żal mojego narodu, cierpiącego w kraju, k !o-y 
sianow. dlań najświętsze dziedzictwo, podziałał tak zgub- 
n.e na moje siły i zdrcw.e, że niestety jestem zmuszony 
wyrzec się przyjemności i zaszczytu odwiedzin Pańskie­
go domu".

Tajny i rnezorganizowany bojkot towarow angielskich 
zainicjowany przez kapitalistów' żydowskich w A frvce  
południowe) wzmaga się i zaostrza z każdym dniem. G e­
neralny sekretarz organizacji robotniczej opublikował ar­
tykuł, w którym nazywa zaufanie Anglji do emigrantów 
żydówr w Palestynie, mających zapewnu pokój i ugrunto­
wać panowanie ang.ełskie, „fatalną i nieobliczalną pomył­
ką". ł

124 OSOBY Z N A L A Z Ł Y  ŚMIERĆ W  N U R TA C H  
R ZE K I ŻÓŁTEJ.

Jak z Szanghaje donoszą, przy ujściu rzeki Żółtej naje- 
<■ haf pewien parowiec chiuski na skałę i zatonął

Stu podróżnych i cała załoga, składająca się z 24 o- 
sób, poniosła śmierć w nurtach izeki.

TRZY M IL JONY PO L A R Ó W  EEZ DZIEDZICZKI.
> -azety donosiły swego czasu o niezwykłej sprawie 

Mpadku po zmarłym niedawno w  Am eryce mdjenerze, R ey  
dingu, który żonie swej, Polce, z domu T “ hksie Nowotkow  

- ztp .sał trzy miijony dolarów. Nowotkówna która o- 
_ >ul*a Reydinga przed jego śmiercią, zaginęła w tajemni- 

n-'̂  sPosdb i mimo wszellrnh starań znajomych i władz, 
dolano wpaść na ślad miejsca te' pobytu.
■ osty inich dniach zgłosiła się w redakcji tego pis- 

siostra Nowotkównej, p. Matja Czekalińska z Parma

{stan Ohio), oświadczając, że również i ona poszukuje od 
dłuższego czasu siostry, dotąd jednak bezskutecznie, przy- 
czem potwierdziła wm-ygodność podanych przez prasę in- 
formacyj o całej lej niezwykłej sprawne.

Reyding-Nowotkówna będzie jeszcze przez pewien 
czas poszukiwana przez władze amerykańskie., jeżeli je 
dn?k nie zostanie odnaleziona, sąd uzna ją za zmarłą, a 
przypadający na nią spadek wypłacony będzie najbliższym 
krewnym po niej, a więc w pierwszym rzędzie ojcu, w ło­
ścianinowi, który żyje w Małopolsce wschodniej i sioOrz*5 
p Czekaliuskiej.

I ł o w a  P o b k a
»  Ameryce Południowej.
Dzięki spe.jainu, polityce Ministerstwa Pracy i Opie­

ki Społecznej i Urzędu Emigracyjnego w i ągu ostatnich 
miesięcy zagadnienie emigracji polskiej zostało Ujęte w 
sl oordynowane ramy i przy właśc;wem wszechstronnem 
oświetleniu rozwiązane w formie najkorzystniejszej zaró­
wno dla Państwa, jak i dla całego Narodu. . ’

Cały ruch emigracyjny opierał się do niedawna na cu 
dzoziemskich linjach okrętowych, które spełniały rolę do 
stawców materjału ludzkiego do tych lub tamtych krajów 
zamorskich. Opieka rządu lub społeczeństwa kończyła się 
przeważnie w państwie, do którego dojeżdżał emigrant, a 
o jego dalszych losach decydował wielokrotnie przypadek 
Fozatem emigianci polscy rozpraszają się przeważnie po 
najróżnorodniejszych zakątkach świata, szczególnie dzi­
siaj, gdy poszczególne kraje zamorskie zaostrzyły do naj­
wyższego stopnia przepisy emigracyjne. Charakterystycz­
ne zaś są dane cytrowe, które ilustrują w wymowny spo­
sób, że polska emigracja zamorska kieruje su w ostatnich 
latach wybitnie do Am eryk Południowej, uważając ją za 
korzystniejszy i przystępniejszy teren kolonizacyjny.

Jednem z poczynań w tym zakresie jest rozpoczęta 
praca przez Spółdzielnię „Koionja p olska‘‘ , działającą na 
razie w zakresie emigracji na terenie Montanji Peruwiań­
skiej. Została ona powołana do życia w tym celu, by dą­
żyć do wytworzenia poważnego skupiska polsKiego, mają­
cego jaknajśjiślejsze w ięzy z Macierzą, skąd byłyby czer­
pane n.etylko zastępy niemających w Polsce dostatecz­
nych warsztatów pracy rolników, lecz także siły nauczy­
cielskie, duszpasterskie i inne, które łącznie zapewniały­
by utrzymań, e polskości na kolonizowanym terenie. Przy 
tern jeśli chodzi o rząd republiki Peru, tc za-ówno iego 
własne jak i całej ludności peruwiańskiej tendencje poli­
tyczne vv stosunku do Polski i Polaków  są jaknajżyczliw- 
sze, tembardziej, że w ruchu wyzwoleńczym  Peiu  z pod 
jarzma hiszpańkiego w zeszłym stuleciu właśnie lczni P o ­
lacy odegrali wyoitną i ofiarną rolę, stając się poniekąd 
bohateram" narodowymi ^ej swojej drugiej ojczyzny. D la­
tego też na olbrzymich terenach udzielonych przez rząd 
peruwiański pod kolonizację Polaków, a obejmujących ob­
szar równający ąj| trzeci )  części terytorialnej Polski 
pozostawiono Polakom swoDOcłę pod każdym względem, 
bo nawet „Koionja Polska ma prawo utrzymywać i ćw i­
czyć własną milicję. s

A  przytem naamienić wypada, > że w peruwiańskich 
szkołach powszechnych jest wykładane do ODecne, chwili 
historja Polski ze specjalnem uwzględnieniem historji na­
szej martyrologji

„Kolonjć Polska", posiada Koncesyjne tereny nad rze­
ką Ucaiali dopływie Amazonki w jej górnym biegu, co 
łagodzi w  znacznej m itize  strefę tropikalną, a w iejące z 
pobliskich wysoK’ ch Andów wiatry czynią klimat łatwym 
do zniesienia i przyjemnym. Cały teren jest pokryty lasem, 
w którym znajdują najcenniejsze gatunki drzew, prze­
ważnie mahoń, kauczuk i t. p. Do roślin i owoców  upraw-
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uych na tamtejszych gruntach należą: kukurydza, bawełna, 
fasola, banany, trzcina cukrowa, kawa, kakao, juka, poma- 
■ańcze, mandarynki, ananasy, papaje i mne. Jeden he­
ktar ziem.: uprawnej daje wyżyw ienie jednej rodzinie w 
ciągu całego roku, a zbiór bananów z 3 hektarów pozwa­
la wyżywić w ciągu roku sześćdzieiąt ludzi i dwieście 
-wiń (1 ha daje 200.000 sztuk bananów).

Organizatorzy t~j nowej kolonji polskiej pragna osie­
dlić w Montanji w ciągu najbliższych trzech lat tysiąc ro ­
dzin rolników polskich, gwarantując im całkowitą ooiekę 
lekarską, duszpasterską i wogóle opiekę społeczną w sze­
rokim zakresie, mając na względzie dobro emigrującego 
rolnika, którego przy osiedlaniu należy uczyć wszystkie­
go i ochmnić od wszelkich zawodów. Pierwsza grapa ro l­
ników złożona z 35 rodzin już wyjechała nad rzekę Uca- 
jali, a z nią razem i lekarz, do którego obowiązków  nale­
ży udzielanie bezpłatnej pomocy lekarskiej. W  sierpniu 
wyjeżdża tam ksiądz Sokół, który iako woluntarjusz zgło­
sił się na osiedlenie i uzyskał na to zgodę ks. Prymasa.

Należy podkreślić charakterystyczną dla naszych cza 
sów pr^bę rozwiązania zagadnienia emigracji rolniczej z 
Polski. Oto na olbrzynnch pozyskanych terenach nad rze­
ką Ucajali w Peru osiedlić się mogą jedynie członkowie

Spółdzielni, którzy w ten sposób zv rązan ze sobą na no­
wych terenach silną w ięzią sp łdzielc*ą i v, tej płaszczyź­
nie rozwiązują wspólnie wszelkie trudności emigracyjne i 
kolonizacyjne W yjeżdżający do Peru udziaiow ić uzysku­
je prawo do otrzymania działki ziemi 30, 45 lub 60 hekta­
rowej bezpłatnie. Natomiast musi opłacić przejazd i wnieść 
na kuszt> administracyjne i organizacyjne po 36 dolarów 
od osoby Kosztem tych 36 dolarów jest przeprowadzony 
pomiar gruntu, dostarczone osadnikowi: drobny inwen­
tarz żyw y (trzoda chlewna i drob) oraz nasiona, prow izo­
ryczne mieszkania i opieka.

Jest to bardzo ciekawa oróba rejpWiązania trapiące­
go nasze małorolne włościaństwo zagadnienie głodu ziemi 
i lednoczesnie dopomożenia na d-odze v?spółpr,ąqy spo­
łecznej znalezienia tysiącznym rzeszom naszych bezrol­
nych własnych warsztatów pracy na roli, do której to pra­
cy są przywiązani tradycyjnem! więzami i przeznacze­
niem losowem.

Grono zaś organizatorów „Kolon ji olsit.ej z p. M ar­
szałkiem Senatu Prof, Szymańskim i senatorem Loguszew 
skim na czele, znanych działaczy społeczrych, daje gw a­
rancje, że oodjęte próby wydadzą jaLnajpomyślmejsze
wy iki. St. T.

O sM c ą tto c śc Z m ą t(c v &
wymaga noszenia

OBCASÓW GUMOWYCH

B E  R  S  O N.
Obcasy ff"*nowe BLRSON .ią o 25% 
tańsze od obcasów skórzanych, a praw ie 
trzy razy wytrzymalsze. Dają one ela­
styczny i J zyjemny chód, chronię ciało 
i nerwy o<f wstrząsu i utrzymują drogie 

obuwie w  dobrym sianie.
Niechaj kaidy uos! prt'<rt 

■ przekoi sie o zaletach ifc :i e -W 
gumowych BERSON lepiej, aniżeli przez 

same alowa.

Oszczędność, którą 
z biegiem czasu 
osiągniecie, przyda 
się d obr .e w gospo­
darstwie donn wem.

BERS
dla każdego praktycznefo człowieka

W Trosce o zbyt produktów 
róln-czych.

Teraz gdy okazało się, że produkcja rolnicza zaw o­
dzi rolników naszych na całej linji wartoby było zacząć 
zaslępo wać ja produkcją hodowlana mogącą liczyć na wię 
kszy zbyt

Badając wahania cen nabiału w Polsce w ciąga ostat­
nich paru lat, zauważymy, że corocznie po znacznej zniż­
ce cen mleka i masła z końcem maja, w czerwcu, i w  lip- 
cu ceny znów się podnoszą. Czegóż to dowodzi? Każdy 
wie, że w  czasie żniw i długiego dnia rolnik i jego rodzi­
na więcet mleka w ciągu dnia wypiiają. raieszkamec mia­
sta, nawet rok cały me pijący mleka, jada m leko zsiadłe 
w czasie upałów, rolnik zaś w tedy zwykle m:uej mleka 
sprzedaje, lub nie sprzedaje go wcale. Należałoby jednak 
koniecznie tę cenę lepszą wyzyskać, a że nie można robić 
oszczędności na własnej żywności, w ięc trzeba zwiększyć 
produkcję mleka w tym okresie. Jakaż na to rada? Past­
wisko j^śli nawet jest w  tym gospodarstwie, jest już w tym 
czasie dobrze wytarte przez bydło, spalone przez słońce, 
a krowy często głodują, nierzadko obywając się chwastem

rzucanvm im orzy dojeniu. N ależy w ięc konieczni, siać 
mieszanki roślin pastewnych, by w  tym czasie nir dopu­
ścić do spadku mleczności, która w okresie świeżej z ie lo ­
nej paszy zw ykle u nas sie podnoś*, później zaś w okre­
sie żniw spada. Zrobić może ktoś uwagę, ze mieszanki do­
raźnego dochodu nie dadzą —  grosz do kieszeni rolnika 
z plonu tego nie wpłynie. Otóż tak nie jest, no grosz w pły­
nie i to obficie, gdyż skoro zboża chlebowe, szczego>niej 
żyto, nie płaci obecnie i nie ma widoku w na poprawę jago 
ceny, trzeba siać te rośbny, które w obecnych w. runitach 
dobrze płacą i płacić będa —  naprzykta-d ćzepdk, który 
właśnie znakomicie udaje się po mieszankach W  czasach 
wojennych siew rzepaku został u nas zarzu om*', gdyż 
przy dawnym sposebie siev*u, na ugorze traci się ,saen 
plon. a jeśli liczyć na dochód z rzepauu, jako dochód l  
dwóch lid, rzeczywiście rzepak się ni* ópła a; dawniej 
Zastępował on częściowo okopowe. v których sadzono 
mniej. Otóż siew mieszanek dóskonalc daje się pogodzić 
ż rzepakiem, gayż aietylko zdążymy doskonale zasiać rze 
pak w początku sierpnia po mieszance, lecz po sprzęcie 
rzeoaku, kofo 1 ltpca z powodzeniem zasiać znow mieszań 
kę, na sprzęt późniejszy, po którym znowu dobrego plonu 
pszenicy spodziewać się możemy. Ponieważ z uprawą rze
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paku zapewni nie wszyscy czytelnicy mieli do czynienia, 
przypominam, że rzepak wymaga gleby dobrej, pszennej, 
capów nie lub' i wymaga obli ego nawożenia obornikiem, 
który można da< pod mieszankę, lub oezoośreclnio pod 
rzepak. (A R O L .)

Korzyści z pszczół w rolnictwie.
pomiędzy różnych roślin uprawnych jak kapusta, 

ogórki, dyr ie, cebula, wreszcie drzewa owocowe skazane 
są na obcozapylanie, a że pszczoły właśnie najłatwiej py­
łek z kwiatu na kwiat przenoszą, Doszukując miodu i te­
goż pyłku dla siebie na pożywienie, to oddają przyrodnie 
ogromne usługi Obcozapylanie jest niezbędne tam, gdzie 
Dręciki są krótksze, lub gdzie znamiona słupków wcześniej 
dojrzewała oa pylnikow, wskutek czego pyłek musi bvć 
na me przeniesiony ze starszych k wiatów. Tę właśnie 
czynność załatwiają pszczoły, które w 90 proc. owadów, 
odwiedzających kwiaty. Tam. gdzie pszczół jest mało, o- 
woc zawiaze się wprawdzie, ale ma cienkie ogonki i łat­
wo odpada, ziarno ma niepełne, lub zupełnie me nadające 
się do rozmnażania nowego pokolenia. Gdyby pszczoły wy  
gmeły i te nieliczne owady współpracujące z niemi, mę- 
iniałby kto zapylać nam sadów naszych, pastwisk i kw ia­
tów Brak tych pożytecznych owadów uwidoczniłby sie 
brakiem nasion wszak bez zapylania nie mogłyby one po­
wstać Zginęłyby w  polach rośliny pożyteczne: esparceta, 
ptaszymec, tatarka, na łąkach wyniszczałoby wszystko 
kwiecie, tak strojne i różnobarwne, a nasze pola, łaki i 
ogrodv wkrótce stałyby się lednoDarwnem zbiorowiskiem  
traw i łodyg, podobnem do sitowia i ujrzelibyśmy ziemię 
Dustą, obdartą z ziół i krzewów kwitnących. W yginęłoby  
również mnóstwo drobnego ptactwa żywiącego się prze- 
różnemi nasionkanr.

Świat obdarty z piękna barw, stałby się nudnym, je­
dnostajnym, pozbawionym uroku, a przecież musielibyśmy 
codziennie na niego patrzeć. Następne pokolenia znałyby 
kwiaty już tylko z obrazkówr i stałybv się tak zmaterjalizo 
wane, jako nieznaiaby p.ekna k wiatów. Brak kwiatu od 
czułby nawel dobytek — wszak trawa z łąk, czy roślin­
ność pozbawioną roślin kwitnących, byłyby jałowe i nie- 
pożvteczne. Po dwóch lub trzech pokoleniach wyginęłyby 
drzewa owocowe, a człowiek już wcześniej przestałby je 
pielęgnować, gdyż nie rodziłyby owocu. W ted y  na ziemi, 
prócz drzew iglastych i wiatropylnych nie pozostałoby mc, 
chyba okazy, mnożone czy to z sadzonek, czy z korzon­
ków Czy życie na ziemi po wyginięciu pszczół m ułoby 
jeszcze :ak powab? Pomyślmy o tern i zajmijmy się pszczo 
łami, z któremi obenodzimy się dzisiaj do macoszemu, a 
które przecież prócz miodu i wosku swą skrzętną pracą 
na każdem polu przysparzała nam dobytku i mienia. C-zyz 
godzi się je zaniedbywać?

Niech czyteln;cy nad ta krótką uwaga dobrze się roz­
myśla i choć w krótkości opiszą swojo spostrzeżenia i u- 
wagi.

Anton Gładysz, Insti Ogród (Tarnów).

IsfiistH i i i i  lOkin tnatniilti
Emil owana ostatni o przez Rząd premiowa pożyczka 

budowlana, wyłożona do subskrypcji w  dn. 2-jjim czerw 
03 b. r., została pokryta z olbrzymią nadwyżką i należy 
Przypuszczać, że przeprowadzona w związku z tern repar­
a c ja  zgłoszeń umożliw, tylko częściowe pokrycie zapo­
trzebowania.

en niewątpliw ie ogromny sukces pożyczki należy 
Podkreślić specje^ie, ma on głębokie znaczenie społecz- 

'"ipoaarcze Świadczy to, że społeczeństwo nasze do­
ceniło całkowmie znaczenie ożywienia gospodarczego 
po postacia wzmożenia ruchu budowlanego, co pociągnie

zi sobą zkolei wzmożenie tętn? pracy całego szeregu ga­
dzi p-zemysłowych ścsle związanych z budownictwem

Nowoemitowana pożyczka ma i to doniosłe znacze­
nie, że spełnua rolę akumulatora d-obnych kapitałów, któ 
re będąc rozpruszkowane w rękach licznych jednostek, 
nie b iły  w stanie odegrać roli twórczej na większą skalę 
i leżały do pewnego stopnia bezczynne. Zmobilizowane 
dzięki pożyczce, te drobne kapitały spełnią obecnie rolę 
iw óiczą, a uruchomiona kwora 50 nuljn. zł. przyczyni się 
wyda+me do złagodzenia sprawy mieszkaniowej w w ięk­
szych skupieniach ludności, a co ważni-usze, kwota wspo­
mniana dzięki jej specjalnemu przeznaczeniu pozwoli za­
trudnić wielu bezrobotnych, poszukujących pracy. —  Nie 
można również pominąć i innego zjawiska, które uwypu 
klilo sie po emitowaniu Pożyczki Budowlanej —  mamy 
tu „a myśli niezwykle szvbkie tempo, w  jakiem społe­
czeństwo pokryło i to z tak wielką nadwyżką err.irowaną 
pożyczkę. - - Oczywiście, że na fakt powyższy złożyły się 
nictylko pobudki natury społecznej. Odegrały tu pewną 
rolę i to znaczną korzyści osobiste, które posiadaczowi 
zapewniają obHfiaoje te; pożyczki, a mianowicie; pełne za­
bezpieczenie złożonych oszczędności, zagwarantowanych 
majątkiem Skarbu Państwa, płynność lokaty, t. zn. moż­
ność wycofania w  każ fe, chwh. złożonych oszczędności, 
a wreszcie szanse wygrania premji. W szystkie te czynniki 
złożyły ę na to, że suma 50 iniljri. zł., jak na nasze sto­
sunki zd iw ałoby sie dość poważ.na, okazała się niewystar 
cza.ącą dla pokrycia zapotrzebowania Stąd wniosek, że 
społeczeństwo nasze posiada poważne nadwyżki gotów ­
kowe, które zdolne byłoby i skłonne umieścić na niskoo­
procentowaną, ale pewną i płynną lokatę. —  I tu nasuwa 
się pytanie, gdzie należy umieścić tę nadwyżkę gotówko­
wą. która nie-az leży bezczynnie. —  Gdzie znaleźć lokatę 
pewną, tfodziwie oprocentowaną ■ daiącą możność wygra- 
nel'? —  innemi słowy, czy jest lokata również pewna i wv 
godna dla poszczególnego posiadacza oszczędności, iak 
obligacje premiowej pożyczk budowlanej, któraby jedno 
cześnii służyła celom metylko poszczególnych jednostek, 
ale miała z? zadanie zasilania życia gospodarczego w zna­
czeniu ogólno-soołecznem?

Na te pytania należy odpowiedzieć twierdząca, bo­
wiem tym warunkom czyni zadość lokata kapitałów na 
książeczkach oszczędnościowvch (również w złotych w 
złocie) P K. O., instytuci' cieszącej się słusznie najwięk­
sza popularnością i zaufaniem społeczeństwa.

Daje ona swoim uczestnikom największe udogodnic- 
nia gdyż przyi/mije wkłady już od tednego złotego, które 
można składać i podejmować bez względu na miejsce wv- 
stawienia książeczki oszczędnościowej w każdym urzędzie 
pocztowym,

SPRAWY G0SP0PARCZE.
P O L A C Y  Z A L U D N IĄ  PUSZCZE B F A Z Y LJ I.
o u.runnienit lmigracii do Stanów Zjzdnoczonych, 

,ra'L|ua s*a â ki ajem, który ściąga Jo siebie emigra­
cję Europejską. —  Narody północno-europejskie oraz Ja 
poriczvcy tłumnie przybywają do Brazylji, zakładając ko- 
lonjt w miejscach nadających się pod uprawę roli.

Ostatnio rząd raduł olbrzymie koncesje w  stanę Para 
Japończykom i Polakom. W dolinie rzek. Amazonki odstą­
piono 2,500.000 akrów niejakiemu Kiuroku Awasu- Grun* 
ta te maja być zapłacone w ciągu lat pięćdziesięciu, a 
osadzi się na nich 10.000 rodzin japońskich. Inny Japoń­
czyk otrzymał koncesję na 60.000 akrów ziemi.

Natomiast Konrad Rogowski dostał koncesję na __
2,500.00C akrów ziem. w stanie Para, gdzie ziemie są nad­
zwyczaj urodzajne, ale rolmctwc bardzo jeszcze słabo jest 

rozwiń1 ęte.
iW IE R ć  M IU D N A  E M IG R A N TÓ W

Uiząd statystyczny ogłosił dokładną statystykę w y ­
chodź wa za rok J979-ty. W  roku tym opuściło r olske 
243.282 osoby —  podczas gdy w  roku 1929 wyjechało ły.
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ko 186.830 osób. Do Francji wyjechało 81.499 osób, do 
Niemiec 87.247, do innych krajów europejskich 8.718 osób, 
w niewiadomym kierunku 487 osób

Do krajów zamorskich wyemigrowało: do Stanów
Zjedonczonych 9.308. do Kanady 21.705, do Argentyny 
21.117, Brazylji 8,731, innych krajów amerykańskich 1.867 
Palestyny 1883.

Powróciło do kraju w tym okresie uchodźców 104.743

176 TYS IĘ C Y  W A G O N Ó W  W Ę G LA  Z A M Ó W IŁ A  SZW E 
C JA  W  POLSCĘ.

W  dniu dzisiejszym podpisana została w Sztokholmie 
pomiędzy zarządem szwedzkich kolei, a przedstawicielami 
polskich organizacyj węglowych, umowa o dostawę 176 
tysięcy wagonów węgla polskiego dla tych kolei.
K O P A L N IE  BELGIJSKIE O BNIŻAJĄ  CENĘ W Ę G LA .

Na skutek wzrastających zapasów na zwałach kopal­
nie belgijskie obniżyły cene węgla przemysłowego o 5.10 
fr. na tonie.

Jest to słuszne pociągnięcie wobec obecnej sytuacj. 
w  przemyśle.

Byłoby wskazanem, by i nasi przemysłowcy w ęglo­
wi poszli śladem swych towarzyszy zagranicznych

N O W Y  SV S TEM PO LS K I O S U S ZA N IA  TO R FO W IS K .
Biuro meljoracyjne ministerjum robót publicznych 

nrowadzi obecnie dalsze studja nad możliwościanr osu­
szenia bagien poleskich.

Kilku profesorów politechniki warszawskiej zgłosiło 
ostatnio nowo wynaleziony system suozania lor łowisk.

Wieś nie rezygnuje.
Jak doniosły gazety rząd zerwał rozpoczęte z firmą 

Harrimanna pertraktacje o elektryzyfikację Polski.
Pra A'dopodobnie tym krokiem rządu powodował do­

brze zrozumiany interes Państwa i wsi naszej, jednak spra 
wa elektryfikacji nie powinna z powodu tej przerwy ucier- 

pmć. v
W ierzym y, ze rząd w rówme fachowy sposób przepro 

wadzi pertrakcje i z innymi firmami fracuskiemi, które 
wysunęły swoje oferty.

W  pertrakcjach tych chodzi głównie, by dla pięknych 
oczow francuskich, by dla przyjaźni i za łyżkę francuskiej 
soczew icy nie oddało "ię tych korzyści, które z tej ele­
ktryfikacji powinien wyciągnąć rząd i kraj.

Że niebezpieczeństwo takie inoże zaistnieć pokazuje 
dotychczasowe doświadczenie w dziedzinie naszej emigra 
cji kontynentalne, której koncesję w zięło jedno z towa­
rzystw francuskich, a Polska z powodu ,,soiuszu“ i „przy 
iaźni“ musi patrzeć p r z e z  palce na różne nadużvcia Za 
tę „przyjazn płaci emigrant. Trzeba vóęc pilnować, żeby 
coś podobnego me stało się i z koncesją elektryfikacyjną.

N iechże w ięc rząd nie przedłuża targów o potrzebną 
i konieczna elekryfikacię, lecz pozwmh chłoDU polskiemu 
korzystać iak na rychlej z dobrodziejstw cywilizacji, któ- 
remi włościanie innych krajów europejskich cieszą się już 
od dawna

Sieprawa Leopold,

KRONIKA
K A L E N D A R Z  T Y G O D N IO W Y  

Czrwiec.
22 Nievlziela: Paulina
23 Poniedziałek Agrypiny
24 W torek: Jana Chrzciciela
25 Środa Prospera
26 Czwartek: Jana i Pawła
27 n iątek: W ładysława
28 Sobota: Ireneusza

T R A G IC Z N Y  K O N IEC  SNU P A S T U C H A ; N iezwykle 
ti agi :zny wypadek wydarzył się onegdaj w Strzelew ie pod 
Nakłero. 11-letni chłopak, pasać w polu krowę uwiązał ją 
sołue sznuren dookoła bioder i u łożywszy się pod drze­
wem zasnął. Krow a do pewnym czasie znarowiła się i po 
częła gonić, ciągnąć za soDą chłopca, który nie mogąc się 
wydostać z w ięzów, uderzał głową o kamienie bruku. W  
ten sposób krowa ciągnęła nieszczęśliwą ofiarę przeszło 
500 metrów. Po pewnym czasie, gdy dobiegła do stajni, 
przyciągnęła już tylko trupa, .

W ypadek ten w yw ołał olbrzymie wrażenie.

P O D P A L IŁ  D OM  O JCA. W Podsarniu, pow now o­
tarskim, niejaki Józef Rarkabuz podpalił dom swegu ojca, 
a następnie zamknał drzwi wchodowe od zewnątrz, by oj­
ciec, który w tym czasie znajuował się w domu, nie mógł 
się z niego wydostać K iedy ojciec zauważył, że dom stoi 
w płomieniach, usiłował wyskoczyć przez okno. wówczas 
zbrodniczy syn chwycił za widły, zadając ojcu w iele 
pchnięć Nieszczęśliwemu przechodnie pospieszyli na po­
moc i odwieźli go do szpitala Synowi zaś udało się zbiec

Pożal zniszczył doszczętnie dom, stodołę i stajnię 
wraz z żywym i martwym inwentarzem.

Z A M O R D O W A Ł  TE SC IĆW  I PO P E ŁN IŁ  S A M O ­
BÓJSTW O. W e  wsi Gapno pow. augustowskiego, włością 
nin Jan Zawiski zamordował onegdaj wystrzałem z kara­
binu swoich teściów Franciszka i Helenę Gryszkiew iczów, 
poczem sam również pozbaw ił się życia. Zawisk' od dwóch 
tygodni odbywał ćwiczenia wojskowe w  41 p. ułanów i w 
krytycznym dniu przybył na urlop z karabinem wojsko­
wym. Przyczyną straszliwego morderstwa i samobójstwa 
były nieporozumienia rodzinne.

K R W A W A  ZE M S TA  R O M U N IS T oW . W  Radzyniu 
Podlaskim rozegrała się w tych driach krwawa scena —  
Mianowicie w jednej z miejscowych restauracy, został za­
mordowany niejaki Siedlarz, żyd z M iędzyrzecza. Siedlarz 
bvł przez dłuższy czas członkiem partji komunistycznej 
w M iędzyrzeczu i z niewiadomych powodów opuścił sze­
regi komunistyczne.

Komuniści bojąc się, aby Siedlarz nie zdradził ich ta­
jemnic, postanowili go zgładzić. Rzeczyw iście wykonano 
na niego kilka zamachów, lecz zawsze Siedlarz wychodził 
bez szwanku. Dopiero ostatnie padł ofiarą zemsty komu­
nistów. «

Mianowicie, gdy przybył do Radzyna, kilku dawnych 
kolegów  wciągnęło go do podizędnej restauracji ‘ W  pew 
nym momencie Siedlarz zbroczony krwią, wypadł z resta­
uracji i zwali’ się na ziemię. Przyw ieziony do szpitala, w- 
krótce zmarł. Morderca okazał się mei lki Kawuna, któ­
rego aresztowano Ponadto areszłowano kilku osobników, 
należących do partji komunistycznej.

K R W A W E  W E SELE  PO D  D RO H O B YC ZE M  W ieś 
Horucko w powiecie drohob^ckim była terenem krw aw e­
go zajścia, zakończonego śmiercią jednej osoby i niebez- 
piecznem zranieniem sześciu osób. W  czasie zabawy we- 
sein t' doszło do ostrej sprzeczki miedzy braćmi H-yniom 
i Jurkiem Czarnyjem a Mikołajem Riłakiem Nagle jeden 
z braci woadł furję dobywszy noża począł zadawąć cię­
cia na lewo i prawo, tak, że sala zalała się krwią. B-at po­
magał mu w tej masakrze.

Pie-wszy ugodzony został nożem w obojczyk Biłakiw, 
tak, że :nieDawem zmarł wśród strasznych meczami. Na­
stępnie niebezpiecznie pokie/eszowanych,zostało 6 osób, 
m iędzy nimi Tańko Huryk, Tanko Biłakur, Michał Łuczark 
pochodzący z Horucka oraz Oleksa i M ichał Sułoka z 
Medenic.

Obu zbirów oddano do dyspozycji władz sądowych 
w> Medcnicach.

D LA  LUDNOŚCI W IEJSKIEJ i dzieci najlepszą sło­
dyczą jest K a r. o 1 d a Karmelek śmietankowy, rumo­
wy lub kawowy; uważajmy tylko nr. napis K  a n o 1 d a 
zadowolenie będzie pewne.
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P O W S I N Ó G  A
H U N O R  I S A T Y R A  P O L I T Y C Z N A

„Gdy narto wystąpi do bojiT.
la kongresie piastowcow w Krakowie odśpiewało 

zgromadzenie nowy hymn, który p. Brodowski przerobił 
na artykuł wstępny w 24 numerze „Piasta

Słowa tego hymnu zjednoczonych radykałów chłop- 
shicH są następujące:
Na widłach naszych niech sanacji zwiśnie trup!

jOc-iażDyś zamiast zbóż. miał rodzić ino chwasi 
V  święty kraju nasz nie damy cię na łup ,
* * 0  eóżbv w ó w c z a s  mógł zagarnąć biedny „P iast"?

.,0 święty kraju nas.' do Maja miałeś wbród 
W  szystko, iiiDy ten jesienny, pszczeli rój 
O nowy taki czas, c nowych Dojlid cud 
..O święty kraju nasz ‘ z widłami pójdziem w bój 

yD śv..ęty kraju nasz nie damy cię na łup“
U?. naT°d  dziś wystąpi czyniąc huk 
1 ieść będzie Liebermann, niby ognisty slup 
© ff na^d , co się £wie: Ja W itos, Dabski, Róg

J B,
 OQ --

Icek H osw utt w łaźni.
—  Uj, jaki gorac. jaki gorąc!
—  Maczeju, poliwcicze mnie z żvmri.o wodo, bo sze 

spoczyłem jak nimowle.
—  Zara... zara, mata casz, pogany, cały rok sie wody 

hoi. a późn. mu piino...
—  Panie Morvc, taka łaźnia to dobrodżejstwo dla cy- 

Wvłyzacie no n ie7
—  Pitanie! Co pół roku człowiek sze odradza...
—  ...I mówię pana straczyłem całe jedenaszcze kilo!
—  Kłamiesz pan, jak ten zdechły kundel W edług pań 

skie hypoteze, toby ja ważyłem za sześć miesiency równo 
P’etnaszcze kilo! Nimożliwe i wikluczone

Przepraszam, ale te konewkie iest moje
—  Truc no było przylepić wyzytówkie.
—  Ujui7 Napewno?... Jan ja pana przylepie wyzy-

bwkie na pańskie ordynarny pysek, to pan spuchni jak
«oń!

, -— Maczeju, za co ,a v as dałem 20 groszy? Co? W eź-
Clc konewkie od tego bidlaka!

-— Sam pan bidlak i na dodatek szwyyn:*!
—  A  paneś chciał za parę groszy konev'kę do domu 

Zabrać7 Kupiec choroba.
— ..Ten  pański szrodek na ndczyski, radze pana u- 

'"wać na głowę
—  2  powodu?

j *— To pana prendko wyrosno w łosy Jak nasmaiowa- 
71 odczysek, to on tak prendko zaczoł rosnąć, że musza- 

em oneracje robić.
— Ali pan to jest chudy. ,ak chudeusz.

. . ~ 2,eby ta tyle razy roDiłem plajtę, cc pan, toby też:
ylCTn I łusty.

—  S/a! Czycho! Poco psuć przyjemnoszcz interesami?
—  Maczeju, trzebno wipuszczyć te brudno wodę...

Ś  ^  jakże! Dwóoch was w lizie i znowu będzie .ak w 
w en morzu, coście go zapaskudziły... 

y  lpiaszam sobie ałuzje.. 
jno dobrze... a tó mydło pan poióż, bo nie pańskie

" Pant w  okularach, 
soło na ” czlo ’WŁ<:lc w imoczy i wipoczy. to -ast we-

—  Teraz to ja wim, czemu pan taki smutny przez 
cały rok.

—  Panie Szwindeles, chodź pan tutaj, to sze pan wi- 
poczy na całe życie.

—  Dzienkuje pana. Wczoraj był u mnie sekwestator, 
to ja sze wypoczyłem na całe życie do dziesionte pokole­
nie...

—  Jego żydka, co wymiślit łaźnie warto postawić 
jaki pomnik, albo kolumnę Zygmunta. Co naprzeciwko 
niemu znaczy Kryształ Knłymbus albo Kopernik? Nic?

 00----

S ł u s z n i e .
Czy to prawda, że oański pies zginął?
Niestety, prawda.
A  czy dał pan ogłoszenie do gazety?
Poco? Przecież on nie umie czytać...

T r z y  d o w o d y .
Nauczycielka- —  Daj mi trzy dowody na to, że z ie ­

mia ,est kulista.
Uczeń: —  Po pierwsze tak iest napisane w mojej książ 

ce, po drugie pani to mów', po trzecie tego samego zdania 
jest mój ojciec. To mi zupełnie wystarcza

W  s z k o l e  w o j s k o w e j .
Powiedzcie mi, szeregowiec Capsztyk, jaki wydacie 

rozkaz, kiedy na was nagle z przodu natrze nieprzyjaciel?
Krzyknę: „padnij, przed nami niepizy, aciel, celownik 

zwykły, strzelać"!
Dobrze. A  |ak_ rozkaz wydacie, jeśli was otoczy ze 

wszystKich stron?
W tedy... nie wiem...
M oże m. powie Ganzpomader?
Wtedy... wtedy to ja pociekam, jakiego mi rozkazu 

wida niepsijaciel!
N a  c z a r n e j  g i e ł d z i e .  . 

■Słuchaicie, słuchajcie! Niemcy postanowili zbudować 
nowy krążownik B". Ładne rozbrojenie co?

Ny, co jest? Czego w y krzyczycie? Przecież do końca 
alfabetu to jeszcze bardzo daleko jest.

M a t e m a t y k
—  Dzisiaj, ojcze zaoszczędziłem 20 groszy drogę dc 

szkoły odbyłem pieczo ■—  biegłem za tramwaiem.
—  Dobrze, mc,; Synu. A le  czemu nie biegłeś za auto- 

dnrożką? Bvłbyś zaoszczędził dwa złote.

'-'-wS.t+yjA , , .

Minister w aeroplanie.
Odkąd znów został 
Ministrem —  panem 
Jeździ Skfadkowski 
Aeroplanem. (

Teraz już gumy 
W  kołach nie zetrze,
Lecz będzie bada1 
Swojskie powietrze.

Już urzędnicy 
Maczą p o n ow ie ,
Że będzie spaaał 
Na łeb dosłownie.

Zbada, czy by się 
Teźto nie dało 

i M alować meba,
Jak płot, na biało 

Nic ci się teraz 
Polsko nie stanie.
Bo twój minister 
W  aeroplanie.
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Ważna wiadomość dla cierpiących!
W szelkie jak najbardziej uporczywe bóle reumatyczne, gościec, kurcz mięśniowy, porażenie, łamanie w krzyżach 

ból głowy, ból zębów i inne podobne~przypadłości usuwa w zupełności sławny i prawdziwy

IC H T IO M E N T O L  DOyACIEKANJt
Jedna próba wystarczy aby się przekonać, że prawdziwy Ichtiomentol jesf najlepszym środkiem 

tego rodzaju. —  Główna fabryka prawdzwego Ichtiomentolu:

Laboratorjum apteM S Z Y M O N A  E D E L M A N A  L5 * '*  n».Iecły6K- ih.
Wysyła się pocztą za poprzedniem wysyłaniem należytości albo za zaliczką

5 flakonów z opłaconą pocztą i pakowaniem za 13 zł, 10 flakonów opłaconą po­
cztą i opakowaniem za 24 zł 25 flakonów zapłaconą pocztą i opakowaniem & i  zl.

■ .O B IE  T l  ! łurdzo wielr Kobiet jest cierpiących na
oberwanie n " "  i , tB,  -  rstspujące » wjrKIt i< «  t ikach, 
n ,  pracy, z dźwldan>< I wielu innych przj zyn
Otoz Kobieta n ltztw łdnU  b -J *i« zdrową chętną do żyda 
i pracy , o: iii sprowadzi specjalny handai przjciw  oberwą* 
nin w >»rzności.

Przy zam óweniu należy podań miarę w  centimetrach lub nit­
ką 1) ' paBile, 2 ) woKoh przez brzuch 3 ' wokoło podbrzuchem, 
dalej wzrost (niski, wysoki luh rrdni) ilość przebytych połogów, 
r ia le .y  opisać czy jest niestrawność żołądka, ucisk i bóle ątfhąće 
we roątrz, boi g łow y częst, nawet oi bu ból w  k rzy i ach, plecach
! R ° . , ? a!  ,aml’ ból w podbrzuszu lub w  pachwinie, bc 1 nogi 
jednej I >b obu n- - i t, d.

W szystko dok dnie opisać i z calem zaufaniem sprowadzić 
■*andaż czyli specjalny pas brzuszny na gumach skonstruowany
i uzupełń.ony odpowiednia pclotą tusownis do rodzaju dolegliwości. 
Cena od 2h do. 40 zł. nadzwyczajnej konstrukcji cena wyższa

W  dolegliwościach i ch< robach t  powodu wewnętrznego ob­
niżeni; czyli oberwania; żołądka, kiszek, macicy i nerki żadsi: 
lek„ stwa nie pomagają lecz tylko chwilowo uśmierzają cierpienia 
To  też jedy ,iem lekarstwem orói z operacji jest zastosowanie ban­
daża, nabytego u specjalisty banda-żysty

L. Po aczek w Samborze Nr. 84.
Również i dlg m e j-zyrn  dostarcza się specjalne pasy przeciw 

obniżeniu żołądka nerki i jelit.
Bandaże przepuklinowe zac oatrujące największe i zasta-rzale 

ruptury pępka, brzucha, „da. pachwin, i opadnf^tej już w  dół. —  
orczoohy gumowe |jrzeciv żylakom i puchnięciom nóg. —  M ocz­

niki gumowe dia osłabionych na pęcherz mężczyzn i kobiet do u- 
życln w  czasie chodu, pracy, pod oży i w czasie spania, —  Pro- 
stotrzymai ze i korektory, przeciw zgarbieniu i skrzywieniu kręgosłupa.

P rotezy sztucznych rąk i nug dla kalek i amputowanych.

Para pół angielskich chomątńw z pół hiałem obu­
ciem okazymie do  sprzedania. W iadomość Tarnów, R e ­
stauracja „Tarnowianha" ul. św. Ducha Nr. 4.

 oo-----
Organ>sta, kawaler, dobry muzyk i śpiewan, znający 

się na strojeniu i reperowaniu organów poszukują posady 
od zaraz, najchęt *ie; w duż j v'iosc".. —  O ferty ro Adm i 
nistracji „Ludu Katolick iego" pod Nr. 100.

 o----
K U P IĘ  parę bocianów młodych łub starych ,-Chorą- 

żówka“ skryt 2. Krynca-

NIE TRZEBA SIĘ WSTYDZIĆ LECZ RATOWAĆ
Jeżeli komu zrobiła ńę gula jw ypęk ) w pachwinie lub na podb"zu ' 
szu i może już opadła w r ' ,to  tak mężczyzna, kol,.eta lub dzie 
cko będzie bezpieczne życia i zdrow ia zaraz i na dalsze la t : , gdyż 
sobię sprowadzi bandaż (rupturowy) przepuklinowy od bandażysty:

N. L. POLACZEK, w  SAMBORZE r4
Przy zamówieniu należy podać miarę vi okoIo orzez bioara nitką 
lub centymetrem, ODisać z której strony, ja1-, wielki, czy jat czasa­
mi bolesne wiek, płeć, zajęcie :td. t t l i i  I Ł  • ■ f f c ż  ud  l i  1 9 ,— 

de >1. 23 zaś specjalne są w cenie wyższej.

WPan Polaczek w Sanborze 84
Przesyłam serdeczne podziękowanie, gdyż na sl utek n a Ie iy t»go  
dostosowania zostałem ze zastarzałej przepukliny wyleczony; N ie ­
chaj Bóg stokrotnie wynagrodzi.

Z  poważaniem
K S . * M ,  J E D N A K I ,  Nanujowice p. Drohobycz, dnia l/V, 1920.

CHOROBY PŁUCNE SĄ ULECZALNE
, jj,, >ł  , , !  groflłea pł«, suchoty Kaszel, suchy Hasinl, Kaszel śluzowy, n«cue poty, Katar Krtani, zafl*-

îMgfciiiiaiiiliiSBJiiiHlł.1 ąmienie, KrwotoK gwałtowny, Krwioplticie. ciężKość, rzsionis nstmMyczrm . Kit cis w hoKn. I t d.
są uleczalne Już tysiące osób zostało wyleczonych, Proszę żądać mojej książki p. t.

„N O W Y ' SYSTEM OD ŻYW CZY'* 
który jur wiele uratował. Ten system może być stosowany przy zwykłym tryoie życia i ułatwia szyko 

lalczać chorobę. W aga ciała zwiększa się, a stopniowe zwapnienie koi cierpienia. Pow agi w zakresie w ieazy 
lekarskiej po*wicidzaja zalety mojej metody i chętnie ją zalecają. Im wcześniej rozpoczęto kurację podług

fm o jej metody, tem lepsze os iga się wyniki,
| Z U PE ŁN IE  G R A TIS
i  otrzyma każdy moją książeczkę, z której dow ie się c wielu rzeczach naukowy.h A  więc każdy komu 
Ijjdolegają cierpienia, kto pragnie pozbyć sic ich szybko, radykalnie i bezpiecznie, niech napisze jeszcze dzisiaj.

Powtarzam  z n it  "kio n. każdy otrzyma wskazówki 
ZU PE ŁN IE  B E Z PŁA T N IE  

hez żadnego zobowiązania ze swej strony i każdy lekarz napewno zaakćeDtuje ten uznany za foskonały
przez wvbiinych profesorów 

N O W Y SPOSÓB O D ŻYW IAN IA  
T o  też w  intere; ie każdego leży, aby natychmiast napisał i każdy zawrze obsłużony zortar t  na miejscu 
przez moje przedstawi' ielstwo. Niech każdy się nauczy i wzmocni dążenie do zdrowia z książló doświad­
czonego lekarza. K ri*żks ta dodaje otuchy i radości życia i zwraca się z apelem do wszystkich chorych.

interesujących się obtenym  sianem leczeń, i uhn.
Mój adres. GE0KC FULGNER, Karlin. — NeuKólin Rinrfhahnstrasse Nr. 24. Oddział 434.

Fren. w Polsce roczni* 10 zl. Kwan. 2‘50 zł,
W  Am eryce na cały rok 2 dolary W e Francji 30 fr. 

W  Danji 10 kor, Czechosłowacji 40 k, cz.
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